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wynosi we Lwowie r c c i" i ' 18 z ł r —półrocznie 
Ł}r — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 

1 złr. 50 et. .
„jesyłki, pocztową w państwie Austijaekiem, rocznie 

r 'r  24 złr. — półrocznie 12 złr. — rwaitalnie złr.— 
miesięcr-ie 2 złr. % , _T.

prfosy.ką , oc tową za gran5 są. do eałyeh m em ie. 
''iocznit i i v . -k — kwartalnie 12 marek i. srg , 

do I-raneji -  Dlji ,  Włobh i 3-wąjeaiji roczuie 
80 franków — »  am in ie  20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie gwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we
i iuro Administracji „Dziennika PolskiVgqj“ plac]

liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki ; we Wied 
Ilamourgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lip 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasensi 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, T 
i Spł.. w Warszawie Richmau et. Frendler, 
anonsów w Paryiu pnłkownik Raczkowski Fanbonrg 
Poissonicr 82. Ogb szenia przyjmuje Ajencja p. Ai. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit). 

Listy z pieniądzmi mają by ' przesyłane franko do Admi
nistracji „Dziennika Polskiego." Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłana" 20 ct. od wiersza.

Zaproszenie do przedpłaty
Z dniem lgc stycznia 1886 loku rozpocznie 

Dziennik Falski dziewiętnasty rok istnienia W a
runki przedpłaty pozostają niezmienione.
Przedpłata na }>Dzlennik Polski“ wynosi:

Na prowincji z przesyłką pocztową:
r o c z n i e  24 złr. — cl
półrocznie . , . . • 12 „ „
kwartalnie . . . .  6 „ „
m ie s ię c z n ie ..................... 2 „ „

We Lwowie bez przesyłki pocztowej:
r o c z n i e  18 złr. ct.
półrocznie 9 ■ »
k w a r t a l n i e .............................f  " n ”
miesięcznie . . . . • 1 » 50 ».

Rozpoczęliśmy druk trzytomowej powieści 
skreślonej na tlo drugiej połowy XVgo wieku 
pod tytułem

„Na dziejowym pi-zełomie1*
Autorem tej powieści, która niewątpliwie obu

dzi wielkie rajecta, jest zaszczytnie znany w na- 
zzej literaturze A J  O. R o g J S * >  autor -“Za- 
rgycM i i całego szeregu powieści obyczajowych, 
które stawiają go w rzędzie najpierwszych naszych 
pis irzy. Oprócz tego pomieszczać będziemy w dia- 
gim fejletonie droDne powiastki, noweli- , szt.ee 
historyczne i obyczajowe, a raz na -liesiąc prze
gląd literacki, pragnąc w ten spo»ób poznajomić 
naszych czytelników z bieżącym mchem literackim 
i naukowym.

Dodatek powieściowy Dziennika zaż e r a ć bę
dzie prace oryginalne i tłumaczone naj wybitniej - 
szycr powieśclopisar^y. Pomiędzy innami zamie
ścimy także jedną z większych nowelek Jerzego 
O h n o t a.

Z prenumeratą na Dgier.nik P o lsk i, można 
także przesyłać ua dzieła Jana 1 iam» ra  5 tomów 
do 1. stycznia 1886 reku 6 złr. wa. Od 1. stycz
nia (886 r. cena podwyższoną zostanie na 7 złr. 
50 cnt. wa. _______ _

Lwów 4 stycznia.
Hołdując powszechnemu zwyez-jOwi, zamie

ściły dzienniki wiedeńskie wszelkich odcieni 
długie artykuły, zawierające poglądy na rok u- 
biegły i horoskopy na rok n astęp n j. Z tej ogro
mnej masy zdań najprzeróżniejszych trudnu je
dnakże wybrać coś, coby mogło mieć cechę j ikiej 
takiej bezstronności Wszystko zaćmiewa tenden
cja stronnic-a, kardy wypadek tłumaczy się tak, 
jak lego właśnie wymaga in eree stronnictwa, 
któremu dany organ służy, a z przeszłości na 
p rzysz ło ść  wysnuwają się takio tylko konsekwen 
cjw, które mogą podnieść akcje obozu własnego, 
a obniżyć kursa przeciwników.

Lu też ani chcemy nawet próbować szukać 
zdań, kierowanych bezstronnością tam, gdzie ona 
jest wprost niemożliwą, Ab i w zdaniach stron
niczych, omawiających całoroczny okres czasu, 
znajdziemy wiele rzeczy interesujących.

W wywodacn prasy niemieeko-eentralisty- 
czno-liborainej zwraca uwagę naszą przedewszy- 
stkiem jedna okoliczność, świadcząca bardzo wy
mownie o pewnem zwątpieniu, które się wkrada 
w . u ca opozycji, a tylko przez wSiyd przy - 
znania się do własnej słabości nie wydobywa 
się na wierzch. Wyubi ażniy sobie człowieka, ktc- 
ryoy dla podniesienia własnych sił i własnych 
czyuów zaczął lżyć i poniżać swego przeci tu  ka, 
wękaziijąc wszystkie jogu słabe^ strony, i w 
końcn przepowiedział b»i*£i zgon jego, spowodo
wany wyczerpaniem sił.

Oio metoda, której się trzymała prasa opo
zycyjna w noworocznych rozprawach o polityce 
wewnętrznej. N . fr. rresse  staje w roli 1-kurza 
i przytacza cały Bzersg objawów, które je j zda- 
niem wskazują na zupełny rozkład w h n .e  obe
c n e g o  systemu rządzenia. „Gabinet nr. Tauffego 
przeżył się już dawno —  wołu ten dziennik, — 
traymął się on dotychczas jeszcze tylko.sztuczny
mi środkami, ale dziś już widoczną, ze środki te 
wyczerpują się zupełnie.* Taaff? musi zatem u- 
itąpić itd lid dowodzi 4pw tongdm et latam  mo

l l)

Ha dziejowym arzełomie.
Powieść historyczna z XVgo wieku.

Przez

JAzefn Rogugza.

Tom  p ie r w s z y •

(t iąg dalszy)
Tak tedy szliśmv w kraj krzyżacki Wi- 

lur dalej opowiadał — aż pewnej nocy zerwała 
ę burza okropna, przerażająca, zdawało nam 
ę, że albo niebo od grzmotów na głowę naiu się 
wali, albo od błyskawic całe spłonie. W u h 0r 
rykiem wyrywał dęby 1 buki, huk był; bezu- 

»nny, błyskawice omało nas aie oślepiły, konie 
rąk się nam wyrywały, nikt nie mógł roz- 

ić namiotu, a bujażliwsi wciąż się modlili, 
lyśląc, że już nadszedł dzień sądu ostatecznego, 
i b j t  to sąd straszny, tylko chwała Bogu ze 

ie na nas... Nad ranem niebo udoi to i ljsm y 
dalszą drogę m szyli. Gdyśmy doszli do tego 

lajsCa. gdzie po obu bukach są Owa jeziora, 
w środku wsie Grunwald i TannenDerg, wtedy 

iz&iio Hftm staaąc, bo król swoim zwyczajem 
lciał mszy świętej wysłuchać. Ledwie jednak 
-bitu namiot, w którym uiiuła być kaplica. 

1 , wtem nadbiegają rycerze jeden po drug.c i 
owią królowi, żo od struny Grunwaldu widać 
wrągwie krzyżackie. Kiól nic ńa to nie odpo

nitor opozycji, kończąc twierdzen.em optym bty- 
eznem, ze wrócą jeszcze czasy lepsze, które raz 
na zawsze ugruntują błogosławieństwo rządów 
centralistycznych.

O wiele lepiej byłoby zapewne tak dla opo 
zycji jak i dla j ij praDJ, gdyby na Nowy rok 
zwolennikom swoim mogła dać trochę mniej 
słow pustych, a więcej czynów. Tych jednak 
brakuje niestety zupełnie w dziejach ubiegłego 
roku. I lepiej wcale nie naruszać kwcstji zdo
byczy politycznych, bo trzeba by przyjść do smu
tnego przekonania, ż“  na polu praktyki nie zy
skało się nic a straciło bardzo wiele. Ł itw iej 
poprzestać na powtórzeniu po raz setny i pieiw- 
czy już sto razy wypowiedzianego proroctwa o 
upadku znienawidzonego systemu.

Więcej przedmiotuwo, a przynajmniej nie 
tyle stronniczo rozpatrywała sytuację polityczną 
prasa pólurzędowa. Nie znajdujemy tam w tym 
razie oficjalnegu optymizmu, który zwykł przed
stawiać wszystko w narwach tęczowych, ukry
wając skrzętnie niedostatki i dolegliwości. Prze
ciwnie prasa ta posiada dość spokoju i odwagi, 
ażeby przyznać, że jedno z najważniejszych za
dań, którego spełnienie Rząd obecny umieścił w 
programie swoim jako punkt zasadniczy, nie zo
stało społnionem. „Napróżno — powiada stara 
Presse — oczekiwaliśmy w roku ubiegłym poko
ju  na polu walk narodowościowych, naprozno by
łoby łudzić się nadzieją, że pokój ten nastąpi w 
roku przysztym '.

Rzeczywiście pod tym względem złudzenia 
wszelkie mogą nyć tylko szkodliwemi. O pokoju na 
polu językowem długo jeszcze mowy nie będzie, i to 
tak długo, dopóki w Austrji istnieje jeszcze u Niem
ców przekonanie, że nie oni dla Austrji lecz Austria 
dla nich, dopóki nie wybiją sobie z głowy, że 
rządzie Austrją sprawiedliwie jest to poddać ją 
pod wyłączne panowan.e szczepu niemieckiego, 
że równouprawnienie na polu praw językowych 
równa się wprowadzeniu „ państwowego * języka 
niemieckiego itd. Dopókąd te zapatrywania nie 
ustąpią, dopóty pokoju spodziewać się nie można. 
A nie ustąpią one, dopóki istnieje jeszcze dzi
siejsza generacja, — jak słusznie zauważyła P res
se. Na to nowe potrzeba wychować zastępy, no
we wykształcić siły a tymczasem zadowolić się 
świadomością, że podwaliny przyszłej budowy są 
już położone.

Sprawy sejmowe.
Podajemy tu dalszy ciąg rozprawy nad wnio

skiem ‘posła Romańczuka, 'k tóra się odbyła d. 2. 
tin. na XVII. posiedzeniu Sejmu.

P. R o m a ń c z u k  przypomina uczynione 
przez sprawozdawcę przeci rokiem zapewnienie, 
że Sejm jest przychylnie usposobiony dla wniosku, 
wątpi jednak, czy sprawozdawca może to w tym 
roku powtórzyć. R ad a  szkolna wywiązała się dy
plomatycznie ze swego zadani.., bo nie oświad
czyła wyraźni*1, czy się zgadza z jego wnioskiem 
lub nie. Mówca wytyka Wydziałowi kr., że uda
wał się z zapytaniem także tam, gdzie sprawa 
ruska jest wprost niezrozumiałą i nieznaną. Nadto 
zaliczył W ydzbł kr. opinjb daleko dalej idące, 
aniżeli żądanie wnioskodawcy, do opinii nieprzy
chylnych jego wnioskowi. Tym sposobem oka
zało się, że większość jest jego wnioskowi prze
ciwną Mówca rozbiera sprawozdania Wydz. kr. 
i komisji i stara się wykazać, że komisja co do 
szkół średnich jeszcze maiej daje, aniżeli Wydz. 
kr. Wnosi bowiem uchwalenie rezolucyj. A wia
domo z praktyki, co to są rezolucje i jaki one 
odnoszą skutek. Zresztą gdyby nawet uchwalono 
rezolucje, to są one bardzo problematyczne. Mowoa 
nie może uważać tego za poważne załatwienie tak 
poważnej spra ?y. P. Romańczuk przechodzi 
drugiej rezolucji i usiłuje wykazać, że ta również 
na nic się nie przyda i jest tylko m a sk o w y m  
odrzuceniem jego wniosku, (tfzmer w Izbie). 
Szlachetniej by więc było —  sądzi mówca — by 
b-jm  wprost odrzucił jego wniosek, a nie chwy
tał się takich wykrętów (Niepokój w Izbie).

M a r s z a ł e k  dr. Zyblikiewicz obejmuje 
przewodnictwo.

... .P, R o m a ń c z u k  w dalszym ciągu przemó
wienia poddaje jeszcze ra/, szczegółowej krytyce

wiedział, jeno wszedł do nainiotu, bo właśnie 
msza święta się zac,;ęła.' Ci, co nas wiedli, mo
dlili się tymczasem na koniu, fco isiadać nie 
było już kiedy... Dowództwo nad Koroną miał 
m ieczn ik  krakowski, Zyudram z Maszkowiee, 
Litwę, Rusinów i Tatarów prowadził sam książę 
Witołd. Polacy stali na lewo, Litwini na prawo. 
Wodzowie sprawili całe wojsko w trzy bufy, 
długie blisko na milę, z których, tylko czelny i 
walny były widne, trzeci ukrywał się wśród la- 
sów i krzaków  co w tem miejscu gęsto rosły. 
Tym sposobem krzyżakom zdawało się, ie  nas 
jo d  nierównie mniej, niż było w rzeczywistości... 
Stałem na pagórku, obok dworzan królewskich i 
patrzę co się dzieje. Od Tunnenbergu wychylają 
się chorągwie, jedna, druga, dziesiąta... Konie 
jak smoki, rycerze nu nich jak dęby. Nie długo 
trwało, a kędy okiem powiodę, widzę same kopje, 
sztandary, proporce, białe płaszcze, na nich czar
ne krzyże... Owi w białych płaszczach, a było 
ich razem może tys.ąc, świeci, porozrzucani 
wśród szeregów, niby białe m aki na ciemniej
szych grzędach Byli to s..mi krzyżacy, o-i, co 
kłamliwie nazywają się rycerzami Najświętszej

' Panny, bo przecie my wiemy, że oni djabłu słu- 
1 żą nie Matce bożej. Wśród knechtów i najemni

ków, sprawowali oni władzę wojewodów, którycn 
wszyscy słuchali. W  blasku słońca lśniły złocone 
pancerue obcego rycerstwa, drogieini kamieniami 
nabijane rzędy na koniach, szeleścił} jedwabne 
płaożcze przedziwnych kolorów, na hełmacn po
wiewały im pióra strusie lub pawie, a na niektó
rych siedziały także jakby żyv/e orły z rozpię- 
temi skrzyały. Nie wiem, czy w tych tysiącach 
co tam szły, był choćby jeden źle odziany. Ą ja 
kie na nich zbro je! Wszystko ze stali, srebra lub

sprawozdanie Wydziału krajowego, tudzież komi
sji edukacyjnej i zbija poszczególne zarzuty. 
Pizedewsz)stkiem  polemizuje z ustępem sprawo
zdania komisyjnego co do ludowych szkół ru 
skich. Mówca przechodzi do ustępu o szkołach 
średnich i uzasadnia zmianę, którą w rozu bie
żącym przedłożył w komisji zadowalniając się je- 
dnem gimnazjum w Przomyślu a paralelkami w 
Tarnopolu. Mówca przechodzi w końcu do w yra ■ 
żonych chęci doprowadzenia do zgody międ/y 
ludnością ruską a polską. Zgoda ta jest zdaniem 
jego szczególnie ńla Polaków potrzebna, a sprawa 
jest tak jasną, za właściwie zało argumentacja 
okazuje się zbyteczną. Nie ma bowiem nic sp ra 
wiedliwszego, jak to, by luaność ruska miała 
własne szkoły. Mówca oświadcza w końcu, że n a
ród ruski ni może się zadowolić takiemi rezolu
cjami i że Rusini za niemi głosować ■ nie 
będą.

P. M a r s z a ł e k  wzywa p. R o m a ń c z u 
ka  do porządku za wyraz „krętactw o-'.

P. R o m a ń c z u k  oświadcza, że chciał po
wiedzieć, iż komisja szkolna usiłowała w ten 
sposób „wykręcić się“...

P. M a r s z a ł e k :  Za ten też wyraz wzy
wam posła po raz drug: do porządku.

P . R o m a n o w i e  z oświadcza, że nie będzie 
głosował za wnioskami komisji. Przedewszyst- 
kiem protestuje przeciw twierdzeniu poprzednika, 
jakoby w komisji było nieprzychylne dla jego 
wniosku usposobienie. Mówca twierdzi, że me 
Rusini są powodem niezgody ale kąkol między 
Rusinami, którego wyplenić nie zdołano. Ko
niecznem następstwem dzisiejszych obrad bez 
względu ua to, które wnioski przejdą, będzie to, 
że zakres języka ruskiego zoatauie w szkole zna
cznie rozsaerzony.

Na sprawę tę należy się zapatrywać tak ze 
stanowiska zasadniczego, t. j. praw a i sprawie
dliwości, jakoteż politycznego czyli utylitarnego i 
oportunistycznego. Z obu tych względów będzie 
mówca głosował za dalej idącym wnioskiem, 
który będzie w ciągu dyskusji postawiony. Po- 
lacy hołdowali zawsze zasadzie wychowywania 
dzieci w języku ojczystym. Dla szkoły narodowej 
wyrzekliby się Polacy nawet swobód konstytucyj
nych. Uchwalając zasadę, te  gmina decyduje o 
języku wykładowym w szkole, sądził Sejm, że 
zbliża się do słusznych wymagań ogółu. Zasada 
ta jest istotnie dobrą tam, gdzie ludność jes t je 
dnolitą. Inaczej w gminach o ludności mięsza- 
noj. Dla zaradzeń.^ złemu wydaje się mówcy 
rezolucja komisyjna niedostateczną

Mówca przypomina, żo w diwnej Rzeczypo
spolitej duch tolerancji panował powszechnie. 
Dopiero z upadkiem zasady „Wolni z wolnymi, 
równi z równymi", zaczyna się upadek zewnętrzny 
i wewnętrzny narodu. I obecnie starać cię trzeba 
o to, by usunąć nawet pozór niesprawiedliwości. 
Ale z drugiej strony trzeba przyznać, że łatwo 
spotkać się z zarzutem braku gwarancji, by rze
czywiście język ruski, a nie rosyjski, był w szko
łach zastosowany. Mówca mniema, że przeciw 
temu zarzutowi przemawia duch, jaki obecnie 
zawiał w stronnictwie ruskiem. Mówca wierzy 
w szczerość tego objawu i dlatego głosować bę
dzie za dalej idącym wnioskiem (Brawo).

P. T o r o s i e w i c z  przeczy, by była odręb 
na narodowość ruska. Dowodem tego  świetne 
mowy posłów Sawczyńskiego, Czerkawskiego i 
naszego m arszałka krajowego. Jest u nas tylko 
jedsn naród, a dwa obrządki. Natomiast jest w 
kraju garstka, dążąca do nihilizmu i schizmy. 
Mówca wyraża żal z powodu przedłożenia przez 
Wydział krajowy sprawozdania, w którem pro
ponuje coś, do czego nie miał mandatu, zw łasz
cza, że Rada powiatowa oświadczyła się przeciw 
ruskiemu gimnazjum.

Mówca wyraża przekonanie, że nie wolno 
nam robić ustępstw ; dlatego wnosi przejście do 
porządku dziennego.

Na iem przerwano o godz. 3 ’/* posiedzenie.

(Posiedzenie wieegorne)
Początek o godz. 7. minut 20.
P. B o b r z y ń s k i  — mimo pokusy -  nie 

chce się zapuszczać w nistoryczno-politycz y roz
biór kwestji ruskiej, bo ta — zdaniem jego —

złota. Nasi zaś żołnierze, to żebraki, w porówna
niu z nimi. Z wyjątkiem taKuh, jak Zuwisza z 
Garbowa, jego brat Farurej, Wojciech M Iski i 
kilkuset panów bogatszych, którzy ze swemi 
pocztami zajęli czoła chorągwi, reszta wojowni
ków, a między niemi szczególnie Litwini i T_ta-
rzy, nie mogli nawet umyć się do Lrzyźackich
zastępów. U u-s każdy czwarty był bosy, taki, 
jak ja, w chodakach, uchodi-ił już za rycerza,
wielu miało w rękach ledwie topory lub oszczep,
większa połowa zam‘ast żelaznych pancerzy, 
przywdziała skórzane. A mimo to pan Bóg dał 
nam zwycięztwo, bo przy nas był*^ sprawiedli
wość ! Chociaż, proszę waszej miłości, nie je
stem uczony, w klasztorze bowiem nauczyłem 
się ledwie czytać i trochę pisać, wiem jedn .k, że 
świat dzieli się na dwie równe połowy, z któryuh 
jednak mieszka na Zachód, druga na Wschód. 
Obie one tak przynajmniej mnie się zdaje, stały 
w onjm  dniu ne przecier siebie. A trzeba było 
widzieć księcia' -Witołda 1 Kiedy król Jagiełło, 
klęcząc w namiome^pjtzfcd „łtarzem, już drugiej 
mszy słuchał, i kornie ptosił Doga o zwycięztwo, 
wtedy ksiąię, na dzielnym siedząc kouiu, w 
kaftanie karmazynowym, opięty pasem złocistym, 
w czapce, na której lśnił krzyż złoty, z mieczem 
do góry wzniesionym, jak błyskawica przebiegał 
szeregi, i tym miejsca wyznaczał, tamtych chwa
lił, a wszystkich do boju zech^eał.

— Zwyciężyin! — »ołal —\ b o  z nami Bog 
i święty jego krzyż t

Ani przedtem, an  potem nie ̂ widziałem już 
takiego wojownika. W ieoie /le  ketężf jest mały, 
ale wtbdy tak uróbl, żm1 wyglądał j a i  olbrzym! 
Twarz ma delikatną, yńio; niewiasta, j oczy na 
niej łagodne, ale w owym'dniu oblicze jego sia

nie jest w związku z przedmiotem, będącym dziś 
na porządku dziennym. Nie chodzi tu o żadną 
ugodę z Rusią, która — iak dziś rzeczy stoją — 
złożona jest w przeważnej części z ludu, za mało 
politycznie wykształconego, by się z nim wdać 
w dyskusję. Trudnoby zresztą było oznaczyć 
właściwych reprezentantów narodu ruskiego. Czy 
uważać jako takich szlachtę polską, która od 
wieku żyje z nim razem, czy też ty c h , którzy 
się narzucają na wyłącznych jego reprezentantów. 
Mówca ws jomina o tych historykach wrzekomo 
ruskich, o których nie słychać, by się w rze
czywistości poświęcili dawnej historji ruskiej i 
językowi ruskiemu, zachowanemu w źródłach i 
aktacn historycznych. Rusini oświadczyli, że nie 
będą głosowali za wnioskami komisji i przywo
dzili na przykład Poznańskie. Mówca zostaje 
przy Lym przykładzie i oświadcza, że gdyby w 
Sejmie pruskim zgodzono się na udzielanie na
uki, choćby tylko religji, w języku polskim, 
wszyscy Polacy by za tem głosowali Chodzi 
więc Rusinom o to, by mleć następnie broń 
przeciw Polakom. Zresztą — jak już zaznaczono 
— nie chodzi tu o żadną ugodę, ani o akcję po
lityczną. Na porządku dziennym jest sprawa ję 
zyka wykładowego w szkołach. Mówca wyraża 
przekonanie, że język wykładowy nie wynarodowi 
bynajmniej uczniów. Dowodem dawny język n ie
miecki w szkołach tutejszych, a obecnie stosunki 
w Poznańskiem i w Królestwie.

Wyniku dzisiejszej dyskusji wyglądają wszę
dzie z naprężeniem. Musimy więc uniknąć po
zoru, żeśmy skrzywdzili tych, którzy wespół z 
nami żyją. Żeśmy dotychczas wykonali nasze 
zadanie w obec Rusinów, dowodem szkoły ludowe 
ruskie, ruskie gimnazjum we Lwowie i katedry 
ruskie na Uniwersytecie, a zresztą i to, że do
tychczas nie postawiono żadnego konkretnego 
wniosku ze strony Rusinów. Dziś jest to po raz 
pierwszy. Wszyscy dzisiejsi mówcy byli w komi
sji i tam mieli sposobność i obowiązek, sformu
łować swoje zapatrywanie czy to w formie wnio
sku większości, czy też mniejszości. Tego nie 
uczynili i mówca jest pierwszym, który broni 
wniosków komisji, nie będąc sam jej członkiem. 
Mówca broni z całą stanowczością wniosku ko
misji co do szkół luaowych i przechodzi następ
nie do sprawy szkół gimnazjalnych i sądzi, że 
wniosek p. Małeckiego nie jest do przyjęcia, 
bo — zdaniem jego — § 19. m taw  zasadniczych 
stoi tem u na przeszkodzie.

(Wywiązuje się konwersacja między mówcą a 
prof. Małeckim, którą przerywa p. marszałek.) 
Wniosek ten zdamem mówcy nie uzyskałby san
kcji a byłby tylko odrzuceniem lub odroczeniem 
wniosków komisji. Zresztą nadaje się zdaniem 
mówcy wniosek p. Małeckiego raczej do dyskusji 
w Akademji umiejętności aniżeli w Sejmie. Mi
mo to, że jest za wnioskami komisji nie zada- 
walniaja go one dlatego, że nie oznaczają, gdzie 
ma być gimnazjum utworzone. Zdaniem mówcy 

| winne być utworzone w niższych klasach gimna
zjum przemyskiego paralelki z ruskim językiem 
wykładowym. (Brawo).

Komisarz rządowy dr. R i t !  n e r  zaznacza 
stanowisko Rządu w obec projektowanych rezo
lucyj. Zdaniem mówcy decydującemi. są dla R zą
du obowiązujące ustawy i według tych oceniać 
on będzie życzenia i chęci wyrażone w rezolu
cjach przez Sejm uchwalonych. W szkołach 
uczono teraz języka ruskiego lub polskiego we
dług woli wyrażonej przez rodziców, bo tak obo
wiązujące ustawy nakazują. Tymczasem propo
nowana rezolucja trzecia obala tę zasadę, i jest 
z nią wprost sprzeczną. Mówca oświadcza, że 
in terpretacji §. 19. podana przez posła M ałe
ckiego niB dałaby się z t  stanowiska prawnego 
uzasadnić.

P. K a c z a ł a  przemawia ledwie dosłyszal
nym głosem, językiem mięszanym często z mo- 
skiewszczyzną. Mówca poddaje surowej krytyce 
sprawozdanie W ydziału kr. i komisji, choć oba 
sprawozdania przyznają w zasadzie potrzebę zało
żenia gimnazjum ruskiego, to od zasady do p ra
ktyki bardzo daleko. Twierdzenie, że obecnie obo
wiązujące ustawy cieszą się ogólnem uznaniem, 
jest niesłusznem. Potrzebują one koniecznie zm ia
ny a kto tej zmiany nie chce, ten nie chce zgody
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] i sprawiedliwości. Mówca wylicza liczny szereg 
zarzutów przeciw Polakom i powiada między in- 
nemi, że najwięcej zraża Rusinów do Polaków i 
Rzymu wprowadzenie Jazuitów.

P. D z i e d u s z y c k i  Wo.,c. zaznacza, że dy
skusja dzisiejsza wywołała sprawę ruską w całej 
pełni. Mówca twierdzi, że nikt go nie posądzi 
o to, by chciał zawierać jakąkolwiek ugodę z ży
wiołami, które się nigdy skaptow&ć nie dadzą.
A zresztą ugoda nie tyczyłaby się może R isi ią 
niewiadomo, czy wyszłaby Rusinom La dobre 
Mówca sądzi, że można się zbliżyć do ludu bez 
tych pośredników wrzekomo ruskich, i na tej 
drodze wytrwa mówca wraz ze swymi przyjaciół
mi politycznymi bez względu na to, czy się spot
ka z uznaniem czy też z Siyderstwem ze strony 
Klubu ruskiego. Tylko dobro ludu rustiego było 
wskazówką naszego postępowania, które było li 
dalszym ciągiem świetnej tradycji jagiellońskiej 
Mówca rozumiałby obawę o spolszczenie, gdy 
Polska była udzielnem państwem, choć i wtedy 
w obee ruchu narodowościowego, skutki takiego 
eksperymentu byłyby wątpliwe. Dowodem Irlan- 
dja i Ruś, która mimo brutalnego despotyzmu 
rosyjskiego żyje. Ruch narodowy istnieie od da
wna a kio ma oczy i chce go widzieć, ten go 
łatwo spostrzedz może. Język Białoruski jest 
osobnym językiem mimo przeciwnego twierdzenia 
Moskali.

(Ks.areyb. S e m b r a t o w i c z  obejmuje prze
wodnictwo.)

Mówca efcawia się, by Ruś nie wpadła na 
fałszywą drogę w szukaniu dla siebie przyszłości, 
która także może się okazać szkodliwą dla Pol
ski. U atego  chciałby, by obie narodowości po
rozumiały się co do szkoły i to jak najprędzej, 
Tymczasem obawiać się należy, że i dziś sprawa 
nie będzie załatwioną. Do tegc przyczyniły się 
nowe zapowiedziane wnioski i oświadczenie Rzą
du. Mówca zbija twierdzenie, jakoby komisja 
była nieprzychylnie dla wniosku usposobiona i 
przechodzi do sprawy szkół gimnazjalnych. Wspo
mina przedewszystkiem o niechęci, na jaką napo
tyka każdy sam iar szlachetniejszy podjęty dla 
ludu przez warstwę zamożniejszą, niechęci spo
wodowanej często przez opozycję i księdza, który 
„jeżem stajea. Mówca obawia się, by rozdział, 
jakiby powstał między warstwą wyższą a niższą, 
nie był brzemienny w skutki tak pod względem 
społecznym jakoteż i politycznym.

Mówca godziłby się na wniosek p. Małe
ckiego, gdyby nie wyrażono obawy, by ustawo
dawstwo państwowe nie stanęło ne przeszkodzie 
u rzeczyw rtnnn iu  taj myśli. &h 
go dotknęło, wyrażenie tych obaw, sprawa b„ 
wiem takiej doniosłości byłaby zdećydowafii - , 
z pewnością przez Radę gabinetową a nawal 
wyższe jeszcze czynniki poństwowe Zdaje a. 
więc, że trzeba będzie odesłać skutkiem błędów 
formalnych napowrót do komisji.Mimo to jednak 
winno się to załatwić, co się załatwić da. W koń
cu wyraża mówca nadzieję, że Izba nie przejdzie 
do porządku nad sprawą i że już w tym roku 
część będzie załatwioną a wreszcie, że myśl p. 
Małeckiego będzie urzeczywistniona.

P . A. S a p i e h a  stawia wniosek wyboru 
jeneralnych mówców.

P. P i e t r u s k i  sprzeciwia się tsmu, bo do 
głosu zapisani mówcy różnych obozów. Wniosek 
p. Sapiehy upadł.

P . G o l e j e w s k i  zaznacza, że pojęcia po
lityczne u Rusinów są różne. Jedna część godzi 
się na każdy Rząd, inna część spodziewa się, że 
caiła Słowiańszczyzna będzie kiedyś pod hege- 
monją Rosji. Duchowieństwo ruskie przechyla się 
we większej części do schizmy. (P. ks. Siczyński 
prosi o wezwanie mówcy do porządki*). W dal
szym ciągu oświadcza, że Rusini kształcili się 
wyłącznie na języku polskim. Zaprowadzając więc 
szkoły ruskie, wst. zymujemy Rusinów w cywili 
zacji, zatrzymując ich na drodze oświaty. Europa 
jeśli tak bardzo była zajęta Polską i wnioskami 
ruskiemi, zapomniała o tem mając do czynienia 
z Bułgarją i Serbją. (Wesołość). Mówca krytyknje., 
następnie sprawozdanie komisyjne i Wydziału 
krajowego. Sprawozdanie komisji poszło w myśl 
spraw. Wydziału krajowego. Cała ągitajja kon
centruje się w eali sejmowej, na korytarzu już aniA

ło grozę, a z oczu padały mu pioruny!... Naza
jutrz po bitwie, słyszałem na własne u»zy, jak 
dwaj Litwini, a muBieli to być tacy, których n a 
sze duchowieństwo nie utwierdziło jeszcze do
statecznie w świętej’ wierze, któcili się z sobą 
zawzięcie, bo każdy inaczej swego księcia nazy
wał. Jeden mówił, że Witołd to sam. Bóg, dru
gi, że to Antychryst! Mało brakło a byliby się 
do taporów porwali, lecz na szczęście wmięszał 
się trzeci, jakiś Rusin dawno już ochrzczony, i 
ten ich pogodził, mówiąc, że książę to archanioł 
Michał, który mieezem ognistym czarne duchy 
poraził... O ! wielki to wódz, wielki! Gdy po
trzebował, to musiał na Tatarów prowadzić Krzy
żaków, a teraz na Krzyżaków wiódł Tatarów. 
Gdyby nie od, król Jagiełło nie byłby miał tyle 
wojsk sprzymierzonych. Prócz Wielkopolan i Ma
łopolan, prócz L i t ry  i Rusi, prócz kudłatych 
Tatarów i czarnych Wołochów, prócz Czechów 
i Węgrów, przyciągnęli do nas nawet Ormja- 
nie £), naród pod Szamotułami, gdziem się uro
dził, całkiem nieznany, a tem różniący się od 
innych, że każdy z nich ma taki nos, że mój 
w k ą t!

W samo południe, gdy gorąco zaczynało na
wet naszym dokuczać, mimo, żeśmy pod lasem 
stad, od strony Niemców ozwały się trąby, po- 
czem na ich czoło wyjechali dwaj heroldowie. 
Konie były pod nimi wielkie, kare, ogniste. Oni 
sami mieli lśniące pancerze, pióra na hełmach, 
herby na piersiach. U jednego na złotem polu 
jaśniał oizeł czarny, u drugiego na białem gryf 
czerwony. Pierwszy był heroldem ce arza, dru^ 
gi księcia pomorskiego. Jechali wolno, poważnie,

*) Historyczne.

i zmieizali prosto ku nam. Serce przestało mi 
bić... zdaje mi się, że tak samo wszyśi!tim^fc_ 
w szeregach zrobiło się cicho, jak gdyby ^ ł a n  
przenajśw iętszą Hostję do góry podnosił. Książę 
Witołd, h&roldów ujrzawszy, podjechał dó króla! 
a za mm inni wodzowie. Niemcy przed Jag ie łłą  
stanąwszy, hardo powiedzieli, że Wielki Mistrz, 
widząc iż Polacy i L itw ini kryją się po krzakach 
i walki unikają, na znak rycerskiego wyzwania 
przysyła dwa miecze, jeden dla króla, drugi dla 
księcia Witołda, by się mieli czem bfonić, i prosi 
ich, żeby sobie gdzie zechcą miejsfee do bitwy 
obrali. Równocześnie wojska niemieckie cofnęły 
się nieco w tył, aby naszym nie było zA ciasno. 
Król odrzekł, że Bóg sam plac do walki ozhacza, 
przyjął miecze, wyspowiadał się, dosiadł konia 
cisawego, wziął kopję, i wojownikami otoczony, 
pojechał na inny pagórek, na którym mieliśmy 
zostać przez cały czas bitwy. Przyznam się wa
szej miłości, że choć już setki razy czułem śmierć 
Da karku mi siedzącą, nigdy nie było mi tak 
głupio koło serca, jak w onej godzinie. Nie ba
łem się, a mimo to krew ścięła mi się w żyłach. 
Za chwilę miały rozstrzygnąć się losy dwóch 
wielkich wojsk... Na całej równinie zrobiło się 
drugi raz cicho, jak  gdy niebawem burza ma 
ryknąć. I  znów ujrzałem księcia Witołda. Ten 
przy sobie nie miał nikogo.fjak  stał koło króla, 
popędził do swoich, a wcedy widziałem niby nić 
ognistą, jego miecz do góry wzniesiony, i na 
czapce książęcej złoty krzyż! Leciał ulicą m ię
dzy hufami, a wojska witały go okrzykiem r a 
dości i uwielbienia.

Trąby zagrały, wojska nasze odśpiewały I 
„Boga rodzico" i bitwa się zaczęła.

(Ciąg dalsgy n a stą p i)
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ma ? na wsi p an u je  zu p e łn a  
. P o lsk a  zaw sze się p rzy c zy n ia ła  

i cyw ilizacji Rusi i tak  zaw sze

f. Sf. T a r n o w s k i  zazn acza  tru d n o ść  
ię zna idu je  w obce n a jró żu o ro d u ie j-  

w ygłoszonyeh zap atry w ań . P odnoszono  
aw et obronę praw  m niejszości. S łow o to 

m iało  d la  n as  i daw niej ty le uroku, że d la  niej 
pośw ięciliśm y in te re s  w iększości -i R zeczpospo
lite j. N ie w y n ik a  z tego by m n ie jszo ść  n ie  p o 
trze b o w a ła  obro IV. A le ona n ie je s t  u nas b y 
najm n ie j pokrzyw dzoną.

( M a r s z a ł e k  obejm uje n ap o w ró t p rzew o 
dnictwo).

Z a rz u t jak o b y  kom isja  jedną ręką  d a 
w a ła  a d ru ^ą  odejm ow ała w yg ląda łby  dobrze w 
ce n tra lis ty c z n y c h  p ism ach  w iedeńsk ich , a le  tu  w 
Izb ie  n ie  je s t  n a  m iejscu . M ów ca zb ija  s z c z e g ó 
łow o za rzu ty , czynione przez po jedynczych  m ów 
ców sp raw o zd an iu  kom isji. P rzy rzeczo n e  z a ło ż e 
nie g im nazjum  w P rzem yślu  m im o, że odroczo
ne n a  C7i s jak iś , n ie  je s t  b y n a jm n ie j m ask o w a- 
nem  odrzuceniem . P rzec iw n ie  nieprzyjęci* tego  
w n io sk i j» st m askow anem  od rzucen iem . Co do 
pr w ję z y k a  rusk iego , to tru d n o  mu p rzyznać  
tę  sam ą w artość  co językow i polsk iem u, k tó - 

‘go znów  n ie  m ożna rów nać z innym i ję z y -  
Hini eu rope jsk im i, np . w łoskim  lub fran cu sk im . 

M ówką polem izuje z pop rzedn im i m ów cam i i 
w ystępu je  przeciw  ty m , k tó rzy  w spom inali o 
d aw nych  czasach  R zeczypospolite j i tym , k tórzy  
m ów tti o k rzyw dach  w yrządzonych  w rzekom o 
R usinom  i p rzy tup /.i fak tu  nu  zbicie tego tw ie r 
dzenia- M ówca prosi, by Izb a  p rzy ję ła  w u io ,k i 
kom isji, je ś li chce bv się coś rzeuzyw :śęie z ro 
biło. (B raw o i olduski).

i ’. A n t o  ii i ń w i c z w niósł do k o m isa rza  r z ą 
dów; g.> inearpL-l .-ję w sp raw ie  przym usów  go 
prenuim wfiwtiriiu S m o ły  przez szkoły  ludow e.

K oniec p o sw d zin iu  o godz. 3/4 (1.

KRONIKA.
L im  w dnia i. s\tyc~nia.

Wiadomości Z dworu. C esarz pozow ał do 
nowego p o rtre tu  profesorow i A ugeli w jego  p r a 
cow ni, w gm achu A kadem ji sz tu k  pięknych.

K siążę W ilhelm  H ohenzollern  udał się w po
dróż na południe.

Wiadomości osobiste, p . O restes R e n n e y ,  
rad ca  buk. R ządu krajow ego, dosta ł przed kilkom a 
dniam i a tak u  apoplektyczncgo i do dzisiejszego 
dnia je s t  chorym.

Nekrologja. Zygm unt Mo z e r  de M o z e n a n ,  
jeden  z na js ta rszych  obyw ateli m iastu  Lwowa, 
w łaścic iel p ierw szej w k ra ju  ludw isa rn i i g isern i 
że laza , człow iek znany pow szechnie z n ie sk a la
nego c h a rak te rn  i uczciwości, zm arł w czoraj w 
m ieście naszem. — B aron  A lb e rt N y a z y, zn ak o 
m ity  badacz dziejów  hera ldyk i w ęgiersk iej, zm arł 
onegdaj w B uda-P eszcie. — A leksander P r a s B u -  
g a y s k i ,  obyw atel m iasta  K rakow a, b. re fe ren t 
spraw  karnych  T rybunału  wolnego m ias ta  K ra k o 
w a, zm arł d. 29. zm. w M akowie.

Żołnierz pięciu cłicrągwi. Czytam y w G a ze 
cie P o lsk ie j: W  za k ą tk u  gub. podolskiej, w m ia
steczku  Ja ltu szk o w ie , zakończył cichy a skrom ny 
żywot, p rzytem  pełen rycersk iego  zapału  i w ojowni
czego ducha, Jó z ef ze Z b araża  K orybu t książę 
W nronieo.ki, syn niegdyś W incentego, pu łkow nika 
wojsk polskich, i Zuzanny z lir. Jaw orsk ich . Śp. 
Jó z ef od w czesnej młodości, dzieciństw u praw ie, 
rw a ł się do stanu  wojskowego, k tó ry  też  tr a k to 
wać rozpoczął n iespełna w 16-tu la tach  życia, 
w stąpiw szy juko k ade t do pułku austrjack iego  
strzelców  pieszych ; tra fił w łaśnie do korpusu j e 
n era ła  F rim o n t’a. przeznaczonego na posiłkow. nie 
k ró la  neapolitańskiego F erdynanda , p rzeciw  s p i
skow i karbonarów  (1821 r.). K ilk a  ciężki* li la t  
przebył we W łoszech, gdzie dosłużył się rang i 
oficerskiej. N astępnie, baw iąc na urlopie w G a
lic ji, p rze rzuca  się gw ałtow nie do b. w ojska po l
skiego, gilzie za w aleczność zosta je  ozdobiony 
k rzyżem  kaw alersk im  wojskowymi. Po zdobyciu 
W arszaw y  (1831 r.) ze zw yciężoną a rm ją  re ireru ie  
do ffln.s. Lecz, że zaw sze c ięży ła na nim d ezer
c ja  x w ojska aus trjack iego , w ięc, aby ją  ukryć, 
jak o  prosty  żo łu ierz zaciąga się do arm ji pruskiej. 
A to li s ta ra n ia  rodziny p rzy  rozległych stosunkach 
w yjednyw nją mu am nestję i dym isję z w ojska 
aus trjack iego . Z asiada tedy  na w łasnej wiosce i 
żeni się. L ecz snadź nie tu  był koniec jego w o
jow niczych popędów. W  r. 1848 zostaje  kom en
dantem  g w ard ji narodow ej w P rzem yślu . W  roku 
zaś 1849, opuściwszy dom, żonę i tro je  dzieci, 
zaciąga się do w ęgiersk ich  szeregów . Tam przez 
ca ły  e ra s  w S iedm iogrodzie w alczy ua czele osob
nego oddziału  jako  pułkow nik . Po upadku tej 
spraw y razem  z p a trjo tam i w ęgierskim i eu rg ru je  
4o‘ aurcji. N aprzód in ternow any w W idyniu, n a 
stępnie przeniesiony do A lepo, jak o  in s tru k to r  pie
choty v  randze pułkuw nika. W szakże sp rzyk rzyw 
szy sobie jed n o sta jn ą  służbę fron tow ą bez w rażeń 
bojowych, opuszcza arm ję tu reck ą  i przechodzi do 
F ra n c ji , p rą jn ąc  się dostać do rodziny, za  k tó rą  
z a tę s k n ił ; w szakże nie mogąc wrócić do k ra jn , 
c u |  jak i*  przebyw a w M arsylji, gdzie ciężko pra- 

chleb pow szedni. N akoniec w rokn  1859, 
za T i^-miem rodziny pow tórnie u łaskaw iony, w ra 
ca do G alic ji, lecz ju ż  nie do w łasnego m ajątku , 
łrtóry  uległ konfiskacie W tedy  ju ż , po cz terdz iestu  
praw ie la tach  ciężkich prób i bojow ania, p rzy  sił 
u trac ie , nie mogąc się oddać ciężkiej pracy, p rz y 
g a rn ą ł się na P odolu u s iostry  swej hr. Ig n ac ji 
S tad n ick ie j, k tó rą  w szakże p rzeży ł. N astępnie, po
w ydaw ał swoje córki i osiadł na ustroniu  w J a ł -  
tuszkow ie, gdzie  w dniu 27. lis topada 1885 doko
nał iście rycersk iego  żyw ota, a skrom nie i bez 
p rzechw ałk i, ja k  spędził w iek cały.

fU L A ćiitz. W t o r e k  ( 5 ) :  T elesfora — \ \ ł a - 
stjboi-ii. Wschód słońca u gudz. 7. ni. 58, zachód 
<, go Iz. 4. min. 14.

K a i e n -i a t  z y k fa y <5 ] i iv« k i. W stycznia 
w-.lno polować na kozły, zające, lisy, ja rz ą b k i, I n  
trzew ie . ąlaśzce, bażanty i kuropatw y, dropie i 
yawlwy i ca lo-nclwo WH.fr.e i błotne.

D!a weteranów z roku IS3! złożył dr. Ra
kow ski 2 7.1 r.

Na rzecz wygnańców pciskich z P rus  złożył 
dc. K. łlłariiinoriflz z k 'ilum yi li) z.łr.

VY, idom ości k rca w c fo w e . J a k  się dow iada-
j <51 fi 3 . mlb'. .Izie Się w ty ni cuku bal medyków.

MfcnOWftKia W ck. a riilji. Podpułkow nik  pnlkn 
, ii szego nr. 9. Wilhelm 1’nh-njip , im w łasne ży 
czenie ; i zen ii siony w s tan  spęczrn  u . o trzym ał 
p rzy  tej sposobności w uznaniu d ługoletn ie j, w cza
sie pokoju zarówno ja k  wojny wii i ncj obowiązkom 
slnżby, Wiara k le r pnłlip wni ka ad honores z nwol- 
fiifniem od t.aksy.

B l.i kapi t ana  I.  kl a-y p-lkll  p ics/egi. nr. 40,
' .-i ;’a Z irgcl, zasrrzpż>-oo stopień m ajora w służ- 

fjkhiUiiji

M ajor - audy to r F ry d e ry k  C zernczicz Sw iete- 
czky, m ianow any referen tem  spraw iedliw ości Igo 
korpusu.

L ekarzam i pułkowymi I lg ie j k lasy  w i ezerw ie 
elewowie w ojskow o-lekarscy I  klasy , doktorow ie 
wszech nauk  lekarsk ich  : T adeusz Józefczyk , E razm  
K rzyszkow sk i i J a n  G ęślak, w szyscy trz e j ze szp i
ta la  garnizonow ego w K rakow ie.

S tarszym  lekarzem  w stan ie  czynnym ck. a r 
m ji m ianow any ochotnik jednoroczny, lekarz-asy - 
s te n t d r. Jó z e f  M adejski, p rzy  sz p ita la  garn izono
wym we Lwowie.

Mianowania, P . m in iste r i k ierow nik  M in ister
s tw a  spraw iedliw ości zam ianow ał n o ta rjn sz a m i: 
K an d y d a ta  no ta ija lnego  L udw ika K ln g era  w P rz e 
m yślanach d la  P u tilli ,  k an d y d a ta  adw okatury  d ra  
Fobusa M ajera w Czerniow cach d la Solki, a k an 
dydata  no tarja lnego  a ra  P io tra  Isseczeskn la  w C zer
niowcach dla D orny (na Bukow inie).

Dekoracja P rzedsięb io rcy  w ielkiego przem y
słu, K aro icw i K iselce we Lw owie, nadał cesarz 
w uznaniu  jego  długoletn ie j zasłużonej dz ia ła lno 
ści k rzy ż  k aw a le rsk i orderu  F ra n c isz k a  Józefa.

Odszczególnienie. R ad ca  adm in istracy jny  dóbr 
gr. orj. funduszu w C zerniow cach, p. Jó z e f  "Wi
słocki, o trzym ał w uznaniu  znakom itych zasług  
ty tu ł i c h a ra k te r  radcy  rządowego.

W sprawie Kraszewskiego. T. T. J e ż  zam ie
szcza w krakow sk ie j R eform ie  lis t, w którym  robi 
następu jącą  propozycję :

„O p ie ra jąc  s ię  na św iadectw ie tem lekarsk iem  
(które pow rót K raszew skiego do w ięzienia uw aża 
ja k o  zabójczy) zap y tu ję : Czy my, dzie ł K ra sze w 
skiego czy te ln icy , pozwolić możemy, ażeby on do 
w ięzien ia w ra ca ł?  Zapytania tego staw iaćbym  się 
nie ośm ielił, gdyby w ładza p ruska  w ypuściła była 
K raszew sk iego  na słowo. W  raz ie  tak im  ciężyłoby 
na nim zobow iązanie honorowe, k tó re  k an c ja  p ie
n iężna nsnw a całkow icie. K raszew sk i do M agde
burga w racać i zdrow ie a życie narażaćby  m usiał 
d latego jedynie, ażeby kaucji nie s trac ić , ę o  w a
żn ie jsze: czy k a n c ja ?  —  czy zdrow ie a życie 
jegojfi Czyżby czy teln icy  g rosza  tego zw rócić nie 
mogli ? K raszew sk i je s t  osooR tością bardzo  w 
obec nas zasłużoną i bardzo nam drogą. T ytu ły  
te  w k łada ją  na nas obowiązek czuw ania nad nim. 
Je że li N iemcy złożyli 11 iljonow  k ilk a  na ks. B is- 
m arka , ażeby go zbogaeić, toż czy te ln icy  dzieł 
K raszew skiego, ofiarując każdy złotów kę, zdubyóby 
się mogli na zgrom adzenie m arek 22 .0 0 0 , celem 
w ykupienia pracow nika sędziw ego z n iew oli."

Teodor Dosińczuk, znany jn ż  czytelnikom  
„kupiec" podhajecki, przenosząc się za  kordon ro 
sy jsk i, pozostaw ił był część ruchomości swoich pod 
opieką jednego ze swoleli znajomych. O toż w edług 
doniesienia B ila ,  „w ładze an s trjac k ie  sp rzedały  te 
ruchomości jak o  kon trabandę, a o trzym ane p ien ią
dze złożono w Sądzie paw. w Nowem Siole. Gdy
zaś D osińczak p rzyby ł do Nowego S ioła d la  u re 
gulow ania te j spraw y, zosta ł aresztow any."

Konsystorz metropolitalny w ydał jn ż  zapo
w iadane przez nas pismo o u tw orzeniu  b iskup
stw a stanisław ow skiego.

Dar. C esarz udzie lił z p ryw atne j swej szkatu ły  
gm inie B rn stn ry , w powiecie kosow skim , na 
budowę szkoły, zapomogę tv kw ocie 100 z łr. w. a.

Zakład Drohowyzki. P osada  dy rek to ra  tego
Zakładu pow ierzoną została  prow izorycznie p. K a 
rolow i Brzozow skiem u , k tóry  w tych dniach ro z 
pocznie swoje czynności.

Dla menażerji Passoga złożyła w Tow arz. 
ochrony zw ie rzą t p. N a ta lja  Th. 5 z łr., a p. Zon. 
przesłał  w prost do m enażerji 4 kury . Szczupłe te 
dary uie są w s tan ie  u tr zymać p rzez  zimę zw ie 
rz ą t, k tórych te ra z  transpo rtow ać nie można, a 
na p rzen iesien ie w miejsce odpow iedniejsze, M agi
s tr a t  nio chce zezwolić.  W tych dniach o trzym ał 
właściciel powtórnie odpowiedź odmowną tej treści, 
że prośbie o przeniesienie stanow iska na plac Ca- 
strum, wniesionej do ck. N am iestn ictw a, a przez 
tą '• władzę Magis t r atowi  do za ła tw ien ia  p rz e k a 
zanej ,  Magis t r a t  ze względów publicznych zadość 
uczynić nie m oże.“

Tej zimy zginęły z głodu i Z im na: je leń  
„Adi. ;“ z Iudyj wschodnich wartości  500 złr. ,  a  
w dzień Sylwestra  największy okaz pan tery czarnej, 
za k tórą właściciel zapłaci ł  1500 złr.

Obywatelstwo a u s tr ja c k ie  o trzym ali pp. S ta 
nisław  Roman Lew andow ski nr. w K o tlin ach  (w 
gub. p io trkow skiej), znany a r ty s ta -rz e ź b ia rz  ; A le 
k sander W iad. Iiyeh łow sk i, w łaściciel realności, 
A leksander K azim ierz Sędzim ir, agronom  ; A lu n  
J a n  A leksander Jó z ef R oszkow ski, w łaściciel cu 
k ie rn i ; C elestyna Łem picka, obyw atelka zam iesz
k a ła  w K rakow ie.

Napad. Od pewnego czasu pom pierzy ta te js i  
dopuszczają się rozm aitych wybryków. Oto w. nocy 
z soboty na niedzielę pom pier J a n  Rodeckl napadł 
w R ynku dziew czynę M atyldę K ., k tó ra  spieszyła 
w ezw ać doktora do cnorego ,-jca. Rodecki zdarł 
chustkę z głowy K . i w jednej chw ili pedał ją  
swojem u tow arzyszow i. Gdy zaś z jaw ił się żoł
n ie rz  policyjny i chciał R odeckiego aresztow ać, 
tenże rz u c ił się na niego, zd arł mu z p iersi num er 
i dopiero p rzy  pomocy przechodniów, udało się 
w sadzić nap astn ik a  do dorożki i odstaw ić do 
polic ji.

K om enda s tra ż y  pożarnej m iejskiej pow innaby 
w dać się w tę spraw ę i wydaniem surowych prze 
pisów  zapobiedz na przyszłość podobnym v y b ry - 
kom. D odajem y je szcze  ra z  z naciskiem , że fa k t 
opisany nie je s t  p ierw szy .

Na zupę rumfordzką złożono w handlu Ign . 
D rex le ra  i Synów, p lac K ap itu lny  1. 2, od 19 go 
g ru d n ia  1885 do 2. s tyczn ia  1886 następujące 
d a t k i : P a n i A polonja B reier 10 z lr., ks. kanonik 
Szymonowicz (po ra z  drugi) 15, ks. kan . dr. J n r -  
kow ski 10, p. Szm elz 1, K . S. 2, hr. A r tu r  Rus- 
socki 4 z łr., M ikołaj, M arynia, A inalja  i D orc ia  
1 im perjał, R ada  m iasta  Lw owa 50 z łr. i 2 sągi 
drzew a.

Rozdano od 19. g ru d n ia  1885 do 2. s tyczn ia  
1886 r. 1879 porcyj zupy i 1859 porcyj chleba.

Okropny wypadek. P rzed  kilku  dniam i na 
polowaniu w okolicy G ródka , jeden  z myśliwych
z a s trze lił p rzez n ieostrożność chłopa. Polew anie
odbywało się z nagonką, a chłop k tó ry  padł ofiarą 
n ieostrożności myśliwych , ub rany  był w kożuch, 
obrócony wiosem do góry. Ś ledztw o sądowo-karne 
je s t w toku.

W ykaz inspekcji Dyrekcji policji * 3. stycznia. 
Skradziono bieliz.nę w art. 30 zł ze strychu  pod 
1. 56 nl. Żółkiew ska i koc zielony. — Zgubiono 
4 sznurk i korali w art. 10 zł., portm onetek z mo
nogram em  M H. z kw otą około 44 zł. i k a r tk ę
zast. 1. 2720.

Kraków 3. stycznia. (Pożar w K a lw a rji. —  
Z bór imradiclcL —  P oku ły  prezydentów. —  To
w arzystw o akcyjne). W edług wiadom ości, nade- 
szłych z K a lw a rji, spłonęło tam że 8 domów pod 
samym k laszto rem . Ogień szerzy ł się z w ielką 
gw ałtow nością, zw łaszcza, że w ia tr  silny to w arzy - 
fu ł*  pożarow i, u;uy«!i k liu s to r  sam 0 0 ,  B e rn a rd y 

nów i zabudow ania k lasz to rne  narażone były na 
w ielk ie niebezpieczeństw o, k tó re  — dzięk i d z ie l
nej obronie s tra ż y  pożarnej —  zostało  nsnnięte . 
Szkoda je s t  znaczna, bo wynosi przoszło 40 .000  zł.

W  dniu dzisiejszym  zorgan izow ała  się nowo 
w ybrana R eprezen tac ja  Zboru iz raelick iego , w y
b ie ra jąc  ju ż  po ra z  czw arty  swym przew odniczą
cym jednogłośnie byłego posła p. A lb erta  M endels- 
b n rg a ; zastępcą zaś p. adw okata d ra  Z y g u u n ta  
B la tte is a ; sek re tarzem  R ep rezen tac ji i za rządcą 
sz p ita la  iz rae litó w  w ybrany zos ta ł ponownie pan 
Zygm nnt P e lik an .

Od 4 m iesięcy w akują ju ż  posady p rezyden
tów sądowych w Nowym Sączu 1 R zeszow ie. Z daje 
się, iż  prezydentem  w Nowym Sączn bez w ątp ie
n ia  zostanie albo p. ta d c a  M osnr z T arnow a, albo 
p. radca K rzyżanow sk i z K ra k o w a ; a prezesem  
w R zeszow ie tam te jszy  radca  sądowy p. Szmy- 
dziński.

D row i F au sty n o w i Jakubow skiem u udało się 
usunąć w szelk ie  przeszkody praw ne, w spraw ie 
zaw iązan ia  T ow arzystw a akcyjnego do produko
w an ia m altozy w okolicach Ł ań cu ta  i Sędziszow a, 
pod pro tek to ra tem  ks. Sapiehy i A r tu ra  h r. P o to 
ckiego

H r. Czai ■nocki, s ta rzec  80 -le tn i, rozesła ł lis t 
o tw arty , dopina i u ij ic sic, aby post tot discrimina 
i crum  spraw a postaw ien ia pom nika P iusow i IX . 
na "Wewelu w końcu ro zs trzy g n ię tą  została .

Kraków 2. styczn ia. W czoraj po południu 
Teresa LehrLam ptow a, żona ck. podoficera, z nie
wiadomej przyczyny  w yskoczyła na ulicę z okna 
drugiego p ię tra  m ieszkania swego pud 1. 18 na 
Stradom in. P o tłuczenie i w strząśn ien ie  mózgu 
Lehrham ptow ej było tak  silne, że pomimo na ty ch 
m iastow ej pomocy, ndzielonej je j p rzez lek a rza  
d ia  Jn ro w icz a  i d ra  E ichliorna, te j nocy zakoń
czy ła życie.

D n ia  30. g rudn ia  zr. odbył się w K rakow ie 
jub ileusz p. Jó zefa  D obińskiego, rządcy  zak ładu  
klinicznego, k tó ry  przez 25 la t  ten  u rząd  p ia s tu 
je . Grono lek arzy  i kolegów uczciło go ucz tą  
w hotelu  „ Y ic to r ia “, przyczem  w ręczona mu p ięk
ny pnhar pam iątkow y.

W ydział k rajow y p rzesła ł następujące pismo 
do niżej wymienionych osób :

„W ydział k rajow y postanow ił na prośbę pana  
JakóD a G liksuua, dy rek to ra  to a tru  krakow skiego, 
utw orzyć kom ite t arty stczny , nadzoru jący  scenę 
polską w K rakow ie. W ydzia ł prajow y ma zaszczy t 
powołać do tego kom itetu  P an a , z prośbą, iżbyś 
ten  wybór p rzy jąć  zechciał. W ydzia ł kra.iowy za 
p rosił do kom itetu  d ra  F e lik sa  S zlach tow skiego , 
d ra  H enryka Jo rd an a , d ra  K aro la  E stre ich era , d ra  
K azim ierza  hr. Badeniego, p. S tan is ław a  K oźm ia- 
na. Zarazem  poleca W ydzia ł k ra jow y  p Jakóbow i 
G liksonowi, ażeby do dyspozycji kom itetu  udzie lił 
r a z  na zaw sze jedną  lożę p ierw szego p ię tra  na 
wszystKie p rzedstaw ien ia  te a tra ln e  b ezp ła tn ie ."  
W e Lwowie dn ia 22. g rudn ia  1385. M arszałek  
k rajow y Zybliko  wicz. Członek W 'ydziału k i j o 
wego P ietruski.

Nowy-Sącz. L eonard  Ja ro sz , poseł do R ady 
państw a i były prezydent tu te jszego  Sądn, zacho
row ał ciężko n a  zapalen ie płuc. N iebezpieczny 
s ta n  pow szechnie szanow anego m ęża, k tó ry  budził 
serdeczne w spółczucie, zakończył się śm iercią . P o 
g rzeb  odbył się d. 3. tm . o godz. 3 . popoł. przy  
udziale  całego m iasta .

W Zatorze, słynnym z obfitości zw ierzyny, 
odbyty się coroczne polow ania we w torek , środę 
i czw artek , przew ażnie w polach. B rało  w nich 
u dzia ł dziew ięciu  m yśliwych, zaproszonych przez 
hr. A ugusta  Potockiego. R azem  padło przeszło  
900 sz tuk  zw ierzyny, w te j liczb ie najw ięcej za 
jęcy, następnie bażantów  i kuropatw .

Ta rn ów  1. styczn ia. W czoraj p rzyby ł ksiądz 
biskup Łobos do Tarnow a. N a kolei przyjm ow ał 
go K onsystorz. Ks. biskup przy jm ow ał obyw ateli 
okolicznych, z księciem  E ustachym  S an g u szk ą  na 
czele. K siądz biskup m ieszka chwilowo n księży 
F ilip inów , z powodu, że pałac b iskupi nie je s t 
jeszcze urządzony. J u tro  w yjeżdża k siądz  biskup 
do W iednia, uby po rychłym  powrocie za jąć  swe 
stanow isko .

Stanisławów 1. styczn ia. Sąd obwodowy uw ol
n ił pp. T adeusza Stokłosińskiego i T ad . Z agórsk ie
go, obwinionych o to, że p ierw szy p rzez  n ie o s tro 
żne obchodzenie się z b ro n ią , )v d rug i p rzez  tr z y 
manie w domu broni n a b i te j , p rzyczyn ili się do 
śm ierci śp. a iljn n k ta  Ohrym owicza.

Wiedeń 2. stycznia. D ziś w ieczorem  o godzi
nie wpół do 6 te j przybył do sklepu jub ilersk iego  
B ellaka przy  P ra te rs tra s se  ja k iś  m ężczyzna i w y
braw szy sobie parę kolczyków , w ręczy ł sp rze d a ją 
cemu panu  E ng low i, szw agrow i B e lla k a , p ią tkę . 
W  c h w ili , gdy p. E ngel p rzy stąp ił do drugiego 
sto lika, by ztam tąd  w yjąć drobne p ie n iąd z e , ude
rzy ł go przyby ły  pięścią w brzuch ta k  s iln ie , że 
natychm iast npadł na ziem ię. N ieznajom y p rz y s tą 
pił w tej chw ili do szufiidy . a  w yjąw szy około 
300  z łr., um knął na ulicę. Engel m iał je szcze  ty le  
siły, że przyw ołał telefonem swojego szw ag ra  z 
drugiego sklepu przy T aborstrasse , poczem s tra c ił 
przytom ność. Spraw cę rabunku  dotąd  nie w yśle
dzono.

Wiedeń L  styczn ia . R ed ak to r dzienn ika  w ie
deńskiego Frcm dcnblatt, br. H elne-G eldern , obcho
dzi dnia 3. bm. 40 -le tn l jnb ilensz ja k o  założyciel 
i naczelny k ierow nik  tego czas«pism a, p rzy  k tó re j 
to sposobności nczczuny będzie bankietem  i ze w szy
stk ich  stron  odbiera w yrazy sym patji i nznanU . 
B r. H eine ofiarował z te j okazji 4 .000  z łr . na 
fnudusz pensyjny T ow arzystw a lite rack ieg o  „Con
co rd ia", 1.000 z łr. na rzecz  S tow arzyszen ia  zece- 
rów w W iedniu, a 2 ,000 z łr. złożył na ręce b u r
m is trza  sto licy  do rozdan ia pom iędzy ubogich.

Wydalono z  Prus 7-letnie dziecko I Z K ępna 
w Poznańskiem  wydalono dn ia 24. lis topada  zr. 
siodinioletnią s i e r o t ę w y r a ź n i e  s i e d m i o l e t n i ą  
s ie ro tę ! M arjanna Tom aszak, u k tó rej było to 
dziecko, tak ie  złożyła zeznanie p rzed  pioboszczem  
swej gminy : „W ychow uje się u mnie dziew czę po 
moim mężu i p ierw szej jago  żonie. L iczy  la t  7, a 
im ię j >j M arjanna. Od tygodnia przychodzą codzień 
po dw a razy  po nie policjanci i chcą je  wziąć, 
bo ma być w ytransportow ane do P o lsk i. W sobotę 
ub ieg łą  p rz e s tra sz o n e , że po lic jan t idzie po nie 
do szkoły, uciekło w pole i p d płotem  przespało  
pół dnia. Mimo to po lic jan t przychodzi i chce je  
b rać. D ziecko drży  z p rzestrach u  i prosi m a tk i : 
„M atko, nie J a j mię brać za  g ran icę, j a  chcę 
p rzy  w as pozostać!" W czoraj pisałam  do p. land- 
ra ta , żeby odw ołał d e k re t bauicyjny n a  sierotkę, 
i że podejm uję się ją  .vychowywaó, a jednak  znów 
dziś był po n ią poi jej an t."

Czy są wyrazty m, ocenienie tego w ypadku ?
Tajemnicze / morderstwo s to lic a  w ęgierska 

zajm uje sm utna m iejsce w sta ty s ty ce  rozbojów. 
W  ubiegłym  wjjkti spełniono tam  p ię tnaście głoś
niej- zych z b ro d n i, A  rok obecny znów przynosi 
nową. W  dr.ień Nowego R oku znaleziono trn p a  za 
m ordow anej kobiety, w któiłgi’ poznano n ie jak ą  K a 
ta rz y n ę  Ą osanfefd , zam ężną Lum ol, Nb ciel*

znaleziono trzydzieści jeaen ran zadanych prawdo
podobnie krótką, rzeźnicką siekierą. Morderstwo 
spełniono w celn rabnnku 300 złr., sprawcy jednak 
me wyśledzono.

T ajeh in icu  sprawa. Działo się to onegdaj w 
Petersbnrgn. D i jednej z aptek na W -łilijskim  
Ostrowie zadzwoniono w nocy gwałtownie. Czuwa
jący prowizor otwiera i widzi przed sobą wielkich 
książąt Pawła i Sergiusza. Książę Paweł wszedł 
szybko do apteki, zdjął z siebie wielki order 
hiszpańskimi^położył go na jednej z pnłek apteki, 
poczem odezwał się do przerażonego prowizora: 
„Niechaj to tak leży, jak  długo nie wrócimy."

Prowizor zbudził pryncypała, opowiedział mn 
całe zajśele, ale obaj nie wiedUeli, eo o tem 
sądzić.

Po gudzinie okropnych myśli, które zaprzątały 
głowy obn biedaków, zadzwonił znów ktoś gwał
townie...

Otworzono drzwi...
W  piugu  u k aza ł się w. książę, ciągniony za 

rękę przez jak iegoś zakapturzonego nieznajom ego. 
Ten ostai<ni podbiegł szybko ku pułce, chw ycił za 
o rder i podał go księciu.

"W tym  przeciągu  czasu  zap e łn iła  się ap teka 
a ry sto k rac ją , k tó ra  głośnem oraw em  nagrodziła  
zręcznego p res tid ig ita to ra  profesora Bischop. On to 
był bowiem tym tajem niczym  człow iekiem .

Korespondencja od Redakcji. P. W ilhelm owi 
J .  P ism a pańskiego k tó re  nie je s t  sprostow aniem , 
um ieścić uie możemy.

List J. i. Kraszewskiego.
Niestrudzony i niepoinijający żaduej sprawy 

publicznej J. I. Kraszewski napisał do redaktora 
Tygodnika Ilustrowanego Ludwika Jenikego list, 
dotykający kwestji rzekomego zmniejszania ci.} u 
nas zastępu czytelników i prenumeratorów pism.

Pismo to, ze wszech miar zasługujące na 
bliższą uwagę, uważamy za potrzebne powtórzyć.

„...Wywołaną zapytaniami mojemi odpowiedź 
twą, stary mój przyjacielu, odebrałem, odczyta
łem i smutnie przem ycam  n*d gotów posą
dzać, żeś zwykłym nam starym pesymizmem 
skłonny do widzenia rzeczy g o rze j, niżeli są w 
istocie .. laudator temporis acti.

Od tego chorobliwego syinptoinatu przeżycia 
się i zestarzenia, ty wiesz najlepiej jak ja się o- 
bronie usiłuję i innych z niego wyleczyć.

Piszesz mi, potwinrdzając poprzeduią w.ido- 
inosć, którą z niedowierzaniem przj jąłem, że w 
istocie przesilenia ekonomiczne, zastój w rolni
ctwie i handlu, oddziaływają na wydawnictwa, na 
dziennikarstwo, a przez to na piśmiennictwo i 
literaturę. Piszesz, że wyprzedaż książek, abona
ment na pisma periodyczne znacznie się zmniej
szyły i że dotychczasowi chętni nakładcy, prze
rażan i, a przyuajinniej onieśmieleni, powstrzy-. 
mali się czasowo, czekając aż się ten stan rzeczy 
zmieni.

Nigdybym nic podobnego nie przypuśJł i 
nie iiŁml za możliwe. Uwierzyć ci muszę, bo ci 
się nigdy nic nie przewiduje, że sądzisz zdrowo, 
trzeźwo i opierasz się na faktach —  ale ., nâ  Bo
ga ! cóż to za sm utuj symptom zwątpienia i nie 
poradności, gdy, zamiast szukać rady i ratunku 
w roztrząsaniu tego, co nas dotyka, chowamv jak 
strusie głowę w piasek i o niczem już wiedzieć 
nie chcemy !

Właśnie w chwili prze tlenia, przeciwnego 
ezeguś n a le ż a ło  się spodziewać — rozbudzonego 
życia i ruchu.

Skutek Gn dowodziłby żywotności naszej, gdy 
tak.e opuszczenie rąk i dziecinne a śmieszne 
oszczędności na powszednim chlebie ducha są 
świadectwem pauperta tis!

Pół wioku przeszło, wiesz to najlepiej, praco 
waliśmy nieustannie, gorliwie, wytrwało, aby w 
sercu rozbudzić to życie duchowe, które jest głó- 
wnem cywilizacji znamieniem i przeszło pół wie
ku potrzeba b y ł o ,  ażeby dziennik i książkę wpio- 
wadzió do do mów naszych, jako niezbędne ży
wota czynniki, jako posiłek, m ateriał i narzędzia 
konieczne. Ktokolwiek sobie przypomni czasy 
owe z przed roku 1830-go, gdy gazeta i książka 
były gośćmi rzadkimi pod wiejską strzechą, a 
sek,•Terna wypisów je zastępowały, — kto je  po- 
rówua ze stanem dzisiejszym, choć wiel* jeszcze 
zostawiającym do życzenia, ten uznać musi, że 
trud nie spełzł napróżuo. Chociaż nie stuło się 
naszym pragnieniom zadość w zupełności, bąaż 
cobądź nauczyliśmy się trochę czytać, potrzebo
wać odżywiania lekturą, jesteśmy ciekaw, nowości, 
pociągają nas kwestje sporne, żywotne, biwrzęniy 
w nich Udział Społeczeństwo zaczęło myśl ć o 
sobie i przyszło do tego przekonania, że w g ra
nicach czynności zakreślonych mu. wiele własną 
iiiiej&tjwą i zespolonemi siłami uczynić można, 
byle dobra wola i wytrwałość, wyrobić się dały.

Na drodze tej, gdyśmy zaledwie mały po
stęp uczynili, g.Jy pozostaje do czynienia bardzo 
wiele, gdy to co jest, . s  początek tylko uważać 
m o ż n a , gdy ruch powinien Jię wzmagać i rosnąć, 
uiein&czej jak z pomocą dzienników i książek — 
nagłe przesilanie ekonomiczne (tak nazywamy 
chwilę nieporadności) grozi nam, jak mi piszesz, 
stagnacją umysłową, bo wyrzeczeniu się czytania, 
myślenia i po. hodu z wiekiem i czasem niczem 
innem nie j*-st. Prawdziwie zaś śmiesznem wy
daje się, że za wymówkę służy — potrzeba 
oszczędności, ta l, jak gdybyśmy niezmierne ja 
kieś sumy na podsycanie umysłowego życia dotąd 
rozszafowali.

Ci, co nigdy oszczędzać nie umieli i nie 
nauczyli się, rozpoczynają reformę od... wyrze
czenia się pokarmu duchowego i to jakoś btz 
najmniejszego żalu i trudności. Dzienniki i ks.ążki 
mają pokutować za nadprodukcje cukru : ziarna, 
których c*ny spadały lub na nie pokupu n iem a.

Nie idzie ru o los dziennikarstwa i wyda- 
wnii iw, bo ten stosunkowo mniejszej jest wagi, 
ale o nas samych... bo właśnie z pomocą tylko 
dzienników i książek wybrnąć możemy z przy
krego położenia, zbadać je ,  dojoć przyczyn i 
szukać na zło lekarstwa. Kie wiem. czy d>wo- 
dzić tego potrzebuję — wszędzie indziej podobne 
prze.-ilcnie ekonomiczne zrodziłoby skutelc wcale 
przeciwny; ludzie zwróciliby się do dzienników, 
nowe w nich otwarłyby się rubryki, rozpoczęłoby 
dyskusję kwestyj żywotnych, poddająi wątpli
wości sądowi ogółu, w zdrowych polemikach szu- 
kająiKJady i ratunku. Nie zawsze i nie wszędzie 
m ożna'iw oływ ue zjazdy dla rozbioru tych zalań , 
nie zawsze też na nich dają się ? potrzebną 
krwią zimną 1 rozwagą roztrząsać kwestje, do 
których zasobem wiadomości przygotować się po
trzeba. D z ie n n i zastępuje tu bardzo szczęśliwie 
żywe słowo. Yr Ameryce, w Anglii, we Francji, 
nawet w Niemczech, gdzie dzienniki jeszcze nie 
zaięły należnego im blanowiska. każdy wypadek 
ogólnego znaczenia, dotykający społeczeństwo 
całe — zwiększa rozpowszechnienie dzienników, 
btidżi zajęcie się niemi. W chwilach pr*e«ileń

wszelkiego rodziju  życie umysłowe w z n rg i snę, 
nie ustaje, 11 naa miąłeżby być przeciwnie 7...

Najdziwaczniejszem ze wszystkiego jest, że 
to się dzieje w imię — oszczędności 1

Dajesz m: do myślenia, kochany druhu m ój 
Najprzód należałoby więc wziąć pod ścisły obra
chunek cały tryb ijn ia  naszego i poddać ro z 
trząsania zimnemu, trzbźwemu, n* czem się 
oszczędzać daje i powinno i w jakiego rodzaju 
wydatkach grzeszymy rozrzutnością, ną czjm  
słowem ekonom izow.! się godzi i można.

Znasz mnie z tak dawna, że pomimo rożnych 
sądów, wiesz najlepiej, jak  dalece jestem pobła
żającym i ayrozum ałyrn, jak  wielu słabościom 
folgować jestem goiow, przekonany, iż wą uparte 
nałogi, z których się nagle nikt nie wyzwalał

Nie będę też powtarzał zarzutów, ju i  okle
panych, przeciwko obyczajom naszym, w Których 
owo staroświeckie: „Zastaw się, a postaw się* 
gra tak wielką rolę. .Jeżeli gu*ia iszczędność 
najpierw i najradykalniej zastosow&ćby potrzeba, 
to właśnie do niepomiernej tej chęci pop)sywania 
się z rozrzutnością w stosunkach ze światem ze
wnętrznym. Tymczasem z pewnością w trybie 
^ycia tego nie zajdzie zmiana prawie żadna, a 
że najłatwiej nam wyrzec się czytania i myśle
nia, w.ęc jako rzeóz zbytkowniejszą wypędzamy 
ż domów to, co do nich przynosiło życie.

Jest to najnieszczęśliwszy symptom, dowo
dzący, żu dla nas starczą pozory cywilizacji, a 
nie prawdziwe jej przyswojenie. W Ameryce nie 
ma wyrobnika prostego, któryby nie czy tał dzien
nika, nie bvf oswojonym z- kwestjami bieżącemi 
i nie zajmował jię niemi gorąco, chuciaż one go 
bezpośrednio nie dotykają .W Anglji rozpowsze
chnienie to jes t prawie równie wielkie; we 
F ran cji i w Niemczech postęp pod tym względem 
widoczny. U nas wjele dotąd domów średn ioza
możnych, albo s ‘ę zupełnie obchoJzi bez ttgo  
oLcowania ze światem i nie ma żadnego pisma, 
nie kupuje żadnoj książki, albo redukuje tę po
trzebę do najmniejszych rozmiarów.

Oszczędność u n i  równa się zupełnemu od
cięcia od całego cywilizowanego żywota i , po
wolnemu dziczenia. Jakże potrafimy zaradzić na 
to przesilenie ekonomiczna same, gdy natury jego 
niu poznamy, o przebiegu jego wiedzieć nie bą 
dziemy i zasklepimy się w odosobnienia?.,. Jak 
naostatek żyć można, nie odżywiając się tem, co 
przynosi zbiorowy żywot ludzkości do ogólnej 
skarbnicy, z której m y czerpać nie ckcemy, dla 
tego, że przez to bmdny jakiś grasz da się 
oszczędzić.

Pow iadasz mi w liście swoim, że ten rodzaj 
smutnej oszczędności daje się uczuć tak silnie, iż 
p nim  wątpić nie można. Mnie się w to do
tąd uwierzyć nie chciało, a przekonany, iż się 
nie mylisz, jestem  tem mocniej, boleśniej dotknię
ty, niż wszelką inną smurną wiadomością, jakiej- 
byi mi m ógł ndzielić., Więc to, na co my prze
szło pół wieku pracowaliśmy, inoże byc w części 
rtraaonem , a przyszłe, pokolenie nanowo będzie 
musiało podjąć trud około związania Społeczno
ści, oderwanej od wmlkicgo ogółu? Przyjdzie 
więc wnukom naszym znrwu wprowadzać powoli 
życia duchowe w odrętwiały og„ł ? ..

Pozwól jednak, bym ciebie i siebie tem po
cieszył, iż owa oszczędność na bibule chyba n>e 
jest powszechną. Odpadną n&m jedynie ci, co po
zornie tylko należeli do dówieeońszego ogółu, a 
w istocie jeszcze się ■ dusznie z nim u ie  ze- 
spuliłi. '

Jakie są środki oddziaływania przecinko 
temu zobojęmieiiiu? Wy, którzy jesteści* w miej
scu i znacie lepiej dzisiejsze stosunki — prędiej 
niż ja  obmyśleć to potraficie. Obudzić miłuść ży
wota urajsłowego, u zynić gó nałefgibm, potrze
bą, -o tylko wychowanie i przykład 'Sprawić po
trafią. Wiem, że ci, co aię liczeniem tej brzyd
kiej choroby zająć nie zechcą,1 tłumaczyć się bę
dą zownęt.-znemi przeszkodami, tą force m ajture, 
przed którą wszystko ustępować musi. Jednw tyl
ko miłość zwycięża wszelkie przeszkody, ochotnie 
ponosi trudy i składa ofiary -u iło ś c i ,  duchowego 
życia nam trzeba li.. S tarsi, co j^ w sobie mają, 
zagrzeć nią .młodszych powinni. Za przykład u 
nas błużyć mogą te klasy czytelników, dla k tó
rych ofiara jest najcięższą. W statystyce sprze
daży książek i dzienników łaonoby było okazać, że 
ci najwięcej kupują co sobm od gęby i od pierw
szych potrze u życia odejmować muszą, »D y tę  
potrzdbę zaspokoić. Zamożniejsi są ta winowaj
cami i oni to pierw u zaprowadzają ową „sławną 
oszczędność*. Nie mówię tego przez uprzedzenie 
jakieś, na domysł, opieram się na faktaeh- Dla 
tego. jeśli przesilenia dotkma na« w sajŻywo
tniejszych źródłach życia, winą to będzie nie u- 
boższych i mniej .zasobnych, ale najzamożniej
szych, stosunkowo najmu ej gotowych do i 
najobojętniejszych na sprawy ducha. Tu śroctld 
podziałania i naWraean.a są mi zupełnie niezna
ne. opukaj i * ich, choćby nawet rozbudzając pró
żność i chęć przodowania... Kilką la t  stagnacji 
w banulu k.ięgarskim  i upadek pism k iL n — 
zwrot de smutnej aader j iz .szłoo bwoj klę
ską z trudnością powetować się dającą.

R acuniu szukać potrzeba i nie pozostać z 
zułuźonemi rękami.* Careoni consule^ .. dc któ-. 
rych ja  się me liczft. Ściska • cię serdecznie.

tT. I .  K r a s te m U .

W i&doiiiośoi, literackie i artystyeme.
Wiadomości osobisto. Pann,a R i s s e l  przy

była do Lwowa. — Prof. U niw enyteta Jaglell. 
dr. A d a m k i e w i c z ,  mianowany został esłonkieita 
korespondentem Sudete de Biologi* w Barytu. — 
Z polecenia Ministerstwa M a t e j k o  zajmuje się o- 
becnie przygotowaniem 12 kwwr*' w. mających zdo
bić plafond głównej auli w nowym budynku U ul wers. 
krak. Nadzór nad wykonani m na suficie szki
ców przedstawiających „Naukę, jej świt i zmierzch" 
powierzony został dyr. Matejce., Przeznaczona na 
ten cel przez Ministerstwo kwota nie ma prze
nosić 2U.000 złr. — Intendent teatrów Buda
peszteńskich br. P u d m  a n i  c z ky ,  zażądał uwol
nienia od obowiązków. Przyczyną tego krokn była 
jak się zdaje ostra krytyka, jakiej uległ bud»et 
opery w Sejmie węgierokini.

R epertuar tea tra lny . P  m ledziałek : „ W łaśdeiel 
Kuźnic."

"WtoreK „Travlata,“ pierwszy występ panny 
Elly Russel. ’

(O-B) Teatr. Występ p. Radwan w „Książąt
ku" powiódł się wybornie tak  pod wzglądem gry 
jak  i śpiewu- W powodzeniu tem znajdzie p. R. 
dowód, że mozn i się podobać publiczności nie ucie
kając sie do podobnege spósobu grania, iak np. 
w „Dzwonach". ■■

Księżna P&rthenay znalazła w pannie Ftaun 
wzorową pod każdym wzglodem przedstawicielkę. 
Oałem eiterienr, grą 1 śpiewen usprawiedliwiała 
autorów Rbretta, którzy kazali księciu dla pozy
skania małżonki zdobywać pensjonat i złamać zą.
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kar woda/a zawierający sie w słowach hasła: 
„Precz k pbiety* Pani Kasprowicz świetni, swą 
grą i nauflcą śpiewu zyakrla powszechny poklask, 
niemniej jak  p. Fo-tana, który w roli powiernika 
księcia był bardzo dobrym. Pan Myszkowski, któ
ry po p. fan Skalskim objął rolę nauezyc.ela, grał 
iuaezej sak jego poprzednik, ale w każdym razie 
szcaeśllwie trafił w eon całości.

Kieferielny „Ga«p&rone® napełnił sale jak iw y- 
kle i zdiaje sie, ke ten „Gasparune® dl ago jeszcze 
bedzie ia s  bawił. Ohio operetki przedzielono obra
zem ludjowym .Noc świętojańska*, Który odegrano 
wybornie.

ii y simy uzupełnić naszą poprzednią wzmiankę 
o teatrrze. Przez omyłkę opuszczono tam wzmian
kę e dpbiucie panny Bończa w „Bibińskim*. Na 
razie iotujemy, że debiut jej należał do bardzo 
pom yśli iych, a jeżeli dalsze występy tak sie po
wiodą, to możemy pannie B. rokować bardzo pięk
ną -przyszłość na scenie.

tiU*Ząu Lutni zawiadamia, że z powodu ru
skich świąt próba w środę 6. bm. nie odbędzie 
s i e ; w poniedziałek zaś 4 stycznia odbędzie sie 
próba mieszanego chóru do balady „Noc walpur 
gji“, na k tó rą  WBzyBtkich członków czynnych z a 
prasza przewodniczący.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycineyo. 
We środę dnia 6. stycznia br. odludzie sie w "-ii 
Towaisysiwa (gmach teatralny) drugi koncert poi 
kierownictwem dyrygenta koncertów p. J. Galla. 
Program-J 1. Haendel. Koncert na organy z towa- 
rzyszeniejn orkiestry smyczkowej. (Organy, profes. 
Schwarz;) 2. Weber. Arja z opery „Euryanta* od
śpiewa p, Borko wski. 3. Mozart. Larghetto na wio
lonczele. 1 * towarzyszeniem orkiestry smyczkowej, 
odegra pnof. Sladck. 4. J. S. Bach. Calt- (h-moll) 
na flet, Oi .ciestre smyczkową i fortepian (fortepian 
p. Neuhattser). a) Ouvertnre, b) Boarrćc, c) MIbu- 
etto, d) Foioiiaise, e) Badinage

Focsntek z mierzeniem godziny pół do lszej 
w południ -■

BlletAw nabyć można w Księgarni pp. Sey- 
fartha i C zajkowsniego, a w dzień koncertu przy 
kasie.

Pismo polskie w  Berlinie. 0 4  Nowego Rolu
miał Łiczi|ć wychodzić w Berlinie dziennik poli
tyczny pofiski pod tytnłem; Nowy Dzienni/c. Ger
mania doiiosząc o tem, dodaje, że Juz same po- 
trseby miejscowej ludności polskiej, liesąeej dnsz 
30.000, czynią wychodsenie pisma polskiego pożą- 
da&em.

P. G j s  Aaw FisZSi były artysta sceny lwow
skiej, powróciwszy niedawno z Wiednia, gdzie u- 
rządzil na cele dobroczynne kilk- wieczorków hu- 
morystyczoyclh, wyjeżdża, w tych 'dniach do Stani
sławowa a ztiamtąd do Kołomyi, Tarnopola, Ozer- 
nlowiec itd. dr o powrocie z prowincji, urządzi pan 
Fiszer wieczorek w haszem m ieście, a następnie 
pojedzie do Pragi.

Wystawa I nieustającą zjedn. Towarzystra  
Przyjaciół sztuk pięknych (przy placu Św. Ducha 
1. 10) otwartą nest codaieanie i  wyjątkiem ponie
działków od godji 11. rano d„ 4. po połnanin. — 
Wstęp w dnie powszednie 30 ci., w święta i nie
dziele 15 ct. |

„Au8tru-węaiersKa m onarm a w obrazie i 
słowie* — trzeci zeszyt tego wydawnictwa, w któ
rym snajdnją sie'prace arcykslecla i hiptoryka 
Weissa, opuścił Właśnie prasę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z  ko lei Połn*fcneJ. Na czeie kolei Północnej 

cesarza Ferdynanda siać będzie odtąd pięciu dyrektorów. 
Radca rządowy Jeiteleś będzie przewodniczącym i kiero
wnikiem służby finansowej, handlowej i górniczej. Do
tychczasowy inspektor Centralny, .Wilhelm Ast, zostanie 
mianowany dyrektorem budowli i kunserwacji kolei. In- 
sppktor Wacłżw Rayl otrkymał prowizorycznie kierownic 
twe rozkładu pociągów lw ars ta tó w  Dyrektorem ruchu 
,.<stał mianowany dawniejszy dyrektor kolei ciskiej Bene
dykt Ronspergcr.

Ka naczelnika ogólnego zarządu powołano rai cę ce
sarskiego dr. Bezecnege. Inspektorowie centralo, Dietz- 
schold i Kutilck, będą fungbwać jako zastępcy Dyrektora 
Jeitelesa. Wykonanie tej organizacji nastąpi zaraz po 
chwaleniu nowych statutów i po ukończeniu innych prae 

uprzed wstępny eh.
< lągiiien le Iosńw, Główna wygrana austrju 

c kich losów kredytowych 150 OOó złr. padła na serj^ 1209 
na  98, wiedeńskich losów komunalnyoh 240.000 złr. n -  
s. m 7 nr. 14, losów regulacji Dunaju 90.w u złr. na nr. 

81667, losów austrjackich Czerwonego Krzj la 50-000 złr. 
na s. 104 nr. 49, lublańskich losów 25.000 złr na nr. 
49838, losów miasta Tryestu 10.000 złr. na nr. 13426.

Przegląd polityczny.
Lwów 4. stycznia.

Z przebiegu dotychczasowej dyskusji w Sej
mie nad sprawozdaniem kom isji »zkolnej o wnio
sku p. R om ańczuka, można na pewne przypusz
c z a j  iż dziś odbędzie się posiedzenie 
czadu ,

wie-

Dziś o godzinie 10 - tej rano odbyła komisja 
budżetowa posiedzenie, na Ltóredi załatwiono r« 
Bztę działów preliminarza budżetu na r 1886.

Narodni L is ty  dowiadują się, iż wiee-sekre- 
tars w Ministerstwie wyznań i oświaty, baron 
Miobał P i d o l i ,  ma zostać dyrektorem Akademji 
7 dre |anB*ł^j. je s t  on rówh śnikiem ministra 
ara Gautscha i był rasem z nim wychowańcom 
tej Akademji.

Jedno z pism opozycyjnych dowiaduje się, 
że nad przygotowanym przez konserwatystów pro
jektem ustawy szkolUGj, prócz p. K a r l  on a pra
cował także bofrat L i e n b u c h e r .

W wiedeńskich sferach politycznych zape
wniają, żc o zebraniu się konferencji <elem u re 
gulowania sprawy bałkańskiej nie może być u k  
długo mowy, dopóki Anglja nie będzie miała sta
łego gabinetu, opierajaerg, się na pewnej wię
kszości, i dopóiti Francja uie upora się z przesi
leniom gabinetowym Inicjatywo, do zwołania 
konferencji wyjdzie zapewne od Włoch. Tak 
przynajmniej życzy sobie G i e r s .

M. Łl "ter oświaty rozporządził w porozumie
nia z dołno-austrjacKą Radą szkolną, by w wie
deńskich szkołach średnich, w których liczba go- 
di m nauki w pierwszej klasie nie jest większą 
jak ” 4. nauka w tejże -.lasie rozpoczynała się 
od 15. października do 81. marca o godzinie 
9 rano.

Pol. Corr. dowiaduje się ze Stambułu, że 
Porta oczekuje szczegółowego sprawozdania Ma- 
dżida paszy, by z całą stanowczością przystąpić do 
rekowań ugodowych. W dyplomatycznych sfe
rach stambulskich zapewniaj że mocarstwa dały 
Turcji do zrozumieniu iż do niej jako najbar
dziej interesowanej, należy w pierwszym rzedzie 
dostarczyć toczącym się między mocarstwami 
rokowaniom realną i pewną podstawę,, a to przez 
postawienie pozytywnych wniosków i projektów-

Z Belgradu donoszą pod d. 2. bm., że Buł
garzy zajmują jeszcze mimo zawieszenia broni 
miejscowość Bregowo dwiema kjmpanjumi 
wojska.

Ze Stambułu piszą do Pol. Corr., że kwestja 
armońsLa wyjdzie niedługo może na plan pierw
szy. Porta spogląda z pewną nieufnością na 
zbliżanie się Rosji d j Armeńczyków i stara się 
uwzględnić wszelkie ich życzenia, by w len spo
sób sparaliżować w pti w Rosji______

Sejm galicyjski.
(3. sesja V. perjodu.)

Lw ó w  4. stycznia.
(Posiedzenie ośmnaste).

M a i s z a ł e k  otwiera posiedzenie o godzi 
nie l i  minut 95.

Sekretarz ks. W. B a d e n i odczytuje na
stępujący spis petycyj:

Wydz. pow. w Poahsjcach p. p. Torosiewi- 
cza w sprawie budowy kolei za Stryja do g ra 
nicy rosyjskiej. — Gm. Mosty p. p. Jankę w 
sprawie regulacji górnego Dniestru. — Gm. Chło
pczyce p. p. Jankę w tej Samej sprawie. — Wy
dział ruskiego Towarz. pedagog, we Lwowie p. p. 
Romańczuka o subwencję na cele wydawnictwa.— 
Teodor Borkowski p. p Abrahamowicza o sub
wencję na kształcenie się w śpiewie. — F ranci
szek Bittner nauczyciel w U<zkowicacn p. p. 
Czajkowskiego o przyznanie mu lat .służby do 
emerytury. — Wydz. pow. w Przemyślanach p. 
p. Czajkowskiego w sprawie rewizji Banku austr.- 
węg. — Pogorzelcy wsi Żukowa p. p. Rem. P o 
tockiego o zapomogą i opust podatków. -  Erazm  
Podgórski, nadzorca drogi przy kolei Karola Lu
dwika p. p. Męcińskiego o subwencję ca  kształce
nie córek w muzyce.

ju ija  Romanniewicz wdowa po nauczycielu 
ą mu P- p. E. Woladókiego, o zapomogę. — 
Mieszkańcy przysiółka S uta samoklęska powiatu 
dasielski »go, p. p. Bereźuickiego, o wydzielenie 
ze związku R miny Folusz i utworzenie samoistnej 
gminy. - Właściciele gruntów położonych nad 
Lip% gnilp. p, p Onyszkiewicza, w sprawie re 
gulacji tej rzeki. Hajduczek JTan, nauczyciel 
w Rohatynie, p. p. Onyszkiewicza, o przyznanie 
mu lat służby do emerytury. — Obsza, dworski 
i gm. Roreó sts.ry, p, p. E. Jędrzejowicza, o 
przedłużanie koncesji na pobór myta mostowego 
na rzece Ryjak. — Awit Wilkoszewski, p. p. Ł a
zarskiego, w sprawie tępienia dzikich zwierząt. — 
Gm. .aniolin pow. Rawskiego, p. p. Bilińskiego, 
o zapomogę na budynek szkolny. — Kraj. Towa
rzystwo n»ft«we, p. p. Gorayskiego, o dcisło wy
konywanie taryfy cłowej eo do nafty i wydanie 
nowego rozporządzenia ministerjainego, w przed
miocie rozróżnienia surowca od destylatu, oraz o 
wykonywanie kontroli przy podatku konsumnyj- 
nym w duchu opieki nad przemysłem krajowym. 
— Zwierzchność gminy Przedzielnicy, o odpisa- 
n.a w drodze ł^ k .  zapomogi w kwocie 55 zł. z 
roku 1865. C mina Lipnica dolna, o zapomogę 
na regulację rzeki Uszwicy.

t rzed przystąpieniem do właściwago porząd
ku dziennego, .deelano dodatkowe sprawozdanie 
Wydz. Lr. o szkole rolniczej w Czernichowie do 
kom. kult. krajowej.

P . C z e r k a w s k i  dowodzi, że każda m g ła  
zmiana w ustawodawstwie krajowem i społeczn. m 
wywołuje bardzo złe i niebezpieczne skutki. Z te 
go stanowiska zapatrywać się też należy na sp ia- 
wę poruszoną wnioskiem p. Romańczuka. Mówca 
jest zdania, ze tu ani może być mowy o ugudzie 
między dwiema stronami i przechodzi wprost do 
treści wniosku, który żąda zmian ustawodawstwa 
szkolnego o języku wykładowym w naszych szko
łach. Mówca podaje szczegółowemu rozbiorowi 
obecnie obowiązującą ustawę, która zastrzega pra
wo ustanowienia języka wykładowego w szkołach 
ludowych gminie, która szkołę ulrzymuje. Zasada 
ta, w teorji najsłuszniejsza, może w praktyce wy
wołać niezadowolenie i żale, które mogłyby na
wet być uzasadnione. Większość wyrozumiała na 
potrzeby i, interesamniejszości będzie uwzględnia
ła potrzeb, mniejszości i uczyni im zadość. Je 
żeli to s.ę jednak nie stanie, wówczas obow iąz
kiem będzie władzy krajowej nie zidowolić się 
li zbadaniem formalności, ale zastanowić sio głą
biej nad tą sprawą. Chcąc zapobiedz szkodliwym 
agitacjom, trzeba na drodze ustawodawstwa za
bezpieczyć prawa mniejszości, do tego właśnie 
dąży pierwsza część wniosku p. Rom .óczuka i 
sprawozdani- komisja Zachodzi jednak truduuść 
w o znaczeniu, co wnioskodawca rozumie pod n a
rodowością ruską i J ik to prawniczo oznaczy. 
Nie da się zaprzeczyć, że w kraju naszym wzię- 
ła górę cywilizacja pol.ka. Rozstrzygającym więc 
wiiiieu być stan faktyczny, t. j. języ k t .warzyski. 
Warunkiem więc, pod jakimby się mówca zgo
dził na pierwszą część wniosku p. Romań
czuka, jest zgoda i wola rodziców. Na tem sta
nowisku stanęła też komisja, big formę jednak 
w jakiej to uczyniła, nie godzi się mówca. Dzie
li on zapatrywanie komisarza rządowego, że re- 
uoluoja k- misyjna, w tej formie Uchwalona, jest 
niewykonalną. Rezolucja byłaby więc zupełnie 
bezskuteczną, .tzecz ta daje się załatwić jeszcze 
przez ustawę, którą mówca przedkłada Sejmowi. 
W dalszym ciągu zbija p. Czerkawski zarznty z 
gory już jego projektowi przez prof. Bobrzyń- 
skiego uczynione.

Co do szkół średnich, przypomina mówca 
przedewszystkiem obowiązującą usUwę i sposób, 
w jaki ona powstała, a w dalszym ciągu po
wstanie i rozwój "i.nnazjum ruskiego w o Lwo
wie. Żądanie p. Romańczuka stoi na gruncie u- 
et&wy, a miwca zgodziłby się na nie, pod w a
runkiem jednak, że szkoła powstała na żądauie 
25 rodziców będzie zwiniętą, gdy liczba "uczni 
spadnie niżej 20. Na założenie osobnego gim na
zjum w Przemyślu mówca się nie godzi, gdyż 
potrzeba n ,e zachodzi wcale, jak tego dowudzą 
daty statystyczne, a Rada powiatowa uświadczyła 
się j e d n o m y ś l n i e  przeciw temu. Mówca był
by za paral-lkam i, tam gdzie zaehodzi istotna 
potrzeba. Obawy o niezgodę i rozdwojenie są 
zdaniem mówcy płonne. Na uśmierzenie umysłów 
ruskich najlepszym środkiem jest pozwolić im 
kształcić się we własnym języku. Na szkoły 
utrakwistyczne w myśl wniosku posła Małeckiego 
nie mógłby się mówca dzisiaj zgodzić, choć nie 
podziela zapatrywania posła Bobrzyńskiego, że 
myśl ta nadaje się tylko do dyskusji w Akademji. 
Myśl ta nie jest bowiem now ą; zna ją ustawo
dawstwo anstrjackie. Projekt posła Małeckiego 
nie zgadza się z §. Id . ustawy zasadniczej, jak 
to zresztą powiedział iuż p. komisarz rządowy. 
A nadto stylizaoj* wniosku jest w wielu miej
scach bardzo nieformalną. Zasada utrakwizmu 
jest tam zbyt ogólnikowo wypowiedzianą. W za
sadzie jednak nie sprzeciwia się mowea poruszo
nej myśl., ale na dziś wydaje mu się ona za 
wrześni-

Mówca zgadza się z zapatrywaniem komisji, 
pragnąłby jednak, by kwestja była załatwiona u- 
staw ą, a nie rezolucją i przedkłada dla tego oso
bny projekt ao u* ta wy.

Mówca uoprawiodliwia w końcu postępowa
nie członkow komisji, którzy nie przedłożyli oso
bnego wniosku mniejbzcści. Mówca staw ia wnio
sek odesłania sprawozdania napowrót do kemisji 
z poleceniem, by wnioski swe przedłożyła w for
mie ustawy z uwzglęanieniam jego projektu. 
(Brawo)

Ks biskup P e ł e s z  konstatuje z przy
jemnością, ie  w przeprowadzonych dotychczas 
rozprawach widzi wiele życzliwości i dobrych 
chęci dla Rusinów. (Brawo.) Mówca występuje 
przecie wywodom ks. Kaczały, który sprowadził 
dyskusje na pole polityczne i tem! sprawie bar
dziej zaszkodził, aniżeli pomógł. W historycznym 
poglądzie na Unją oświadcza mówca, że nikt, ani 
Rzym, ani Korona polska, ani szlachta nie na
rzucili Rusi Unji. P izyszła ona do skutku dobrą 
wolą narodu ruskiego. (OJclasM). Nie jako biskup, 
ale |ako Rusin odpiera mcwca z odrazą insynu
acje i wywody ks. Kaczały. W dalszym ciągu 
występuje mówca przeciw wywodom p. Torosie 
wicza, który mówił o nihilistach i schizmie, 
zbija następnie twierdzenie posła hr. Gole- 
jewskiego, jakoby kler ruski przechylał się 
do prawosławia. Insynuację tę odpiera mówca 
z całą stanowczością. (B ra w o )  Niesłusznem 
je t również twierdzenie posła Golejewskiego, 
jakoby polityka obbcua Rusinów była czysto ne- 
cacyjną. Twierdzenia te są w wysokim stopniu 
szkodliwe dla kraju i dla ludności kraj zamiesz
kującej. (Brawo). Mówca prosi, by Sejm trzymał 
się zasady Concordia parvae res crescunt, dis- 
cordu maximae ailabuntur (Brawa i  oklaski).

P. T o r o s i e w i c z  domaga się gwałtownie 
git su w sprawie osobistej.

P. M a r s z a ł e k  oświadcza, że ksiądz me- 
tropol ta prezydowi ł  podczas mowy posła Gole- 
jewskiego, nie dosłyszał słów jego, a on (m ar
szałek) widząc, że się ks. biskup P e ł e s z  zapi
sał do głosu, wiedział, że da p. Golejewskiemu 
należytą pdprawę.

'-jdu.jM  1 */,. Poseł Pietruski zaczyna mówić

TBletramy vłasue „DzleaniKa P o s t ę p ."
(D.) Wiedeń 4. styczn,a. Cesarz W i l h e l m  

oświadczył jenerałowi K o l i  a r o w i ,  który mu 
przywiózł gratulacje z Wiednia, że pragnie odwi- 
dzić cesarza F r a n c i s / k a  J ó z e f a ,  a w razie 
niemożności, Bpodziewa się, że cesarz austrjacki 
przybędzie do Berlina.

Paryż 4. stycznia. F l o q u e t  oświadczył 
F r e y e i n e t o w i ,  że gotów jest przyjąć tylko 
tekę spraw wewnętrznych.

Buda-Pe8zt 4. stycznia. Na konferencjach 
ełowych objawiły się różnice w zapatrywaniach 
Rządu austrjaekiego a węgierskiego. Węgrzy 
chcą podwyższyć cło od żelaza surowego, czemu 
się Austrja sprzeciw ia, Austrja znów żąda wyż
szego cła na towary żelazne i maszyny, czemu 
się Rząd węgierski opiera.

Petersburg 2 stycznia. (Pucztą do granicy). 
Dwór rosyjski otrzymał wiadomość od zaufanych 
lekarzy berlińskich, iż choroba cesarza W i l h e l  
m a  (uwiad starczy, marasmas senilis) połączony 
ze śpiączką, najpóźniej w 6 miesiącach śmiercią 
zakończyć się musi.

W ie d e ń  4. Stycznia. Paulina Lncca ma się lepiej.

Telegramy biura koresp,
Petersburg 4. stycznia. Z powodu jubileu

szu cesarza W i l h e l m a ,  udał się wczoraj ks. 
W ł o d z i m i e r z  w uniformie pruskim ze wstęgą 
czarnego orła do posła niemieckiego S c h w e i -  
m t z a  z prośbą, aby wyraził ceuarzowi niemie
ckiemu życzenia cara i jego własne.

DzieuniKi rosyjskie poświęcają jubileuszowi 
cesarza niemieckiego bardzo sympatyczne ar
tykuły.

BeHin 4. styczni i. Z powodu jubileuszu ce
sarza, caie miasto iluminowane, a przed pałacem 
cesarskim gromadzą się tłumy ludności.

Berlin 4. stycznia. Król saski gratulował 
cesarzowi W i l h e l m o w i  osobiście. Po nabo
żeństwie u d ił się cesarz do białej sali, a gdy tam 
zbliżył się pochód gratulujących, wyszedł cesarz 
naprzeciw. B i s m a r k  a i M o 1 t k e  g o , których 
uściskał dwukrotnie. Następnie odbierał cesarz 
Wilhelm gratulacje reprezentantów obcych mo
carstw i od panujących. Wie ozorem była ilumi
nacja i uroczyste przedstawienie w operze, na 
k tó rem  publiczność przyjmowała monarchę z en
tuzjazmem .

Paryż 4. stycznia, F r e y c i n e t  odmówił 
stanowcze złożeLia nowego gabinetu, gdyż pogo
dzenie poszczególnych frakcyj, z których dałaby 
się złożyć większość parlamentarna, okazało się 
niemożliwem.

Wiadomości giełdowe,
L w ó w  dnia 2. stycznia (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zł. 223'50 do 
226'57, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 226'— do 229'—, Ba. ku 
hipot. galic. 273"— do 277-—, Banku kred. gal. 225-— do 
230-—. II. Lis.y zastawne na 100 złr. -al. austr. Towar? 
kredyt, gal. ziem. 5#/0 99'70 dc 100-70, Towarz. kredyt, 
gal. ziem i 9/# 90'55 do 9150, Tow. kred. gal. ziem. 5% 
90-70 d 91’70, Tow kred. gal. ziem. 4°/0 87-35 do 88-35, 
Busku krajowego 4‘/i*/o a £1 óO ao 92-5C. Bjilki' 
hip. gal. 67, 101-70 do 102-70, Banku hip. gal. 5*/0 96-60 
do 97'60, .runku hipoł . gal. z 5*/# prem. 98 65 do 09-65, 
III  Listy dłużne źa 100 złr. Gafie. zakł. kred. włość-, 
(iawniąj 6l/o) 3°/. w. u. w likwid. —•— do 56 —, Gal. zakł. 
m .a . włośe. (dawniej 5°/0) 2‘/t%  w. &. w likwid. — — do 

edyt. zakł.51-—, Ogóln. roin. kredyt, z t l  < 
w L 15 —'— io —•—, lV. Obligi za 100 złr. indem u  ra

dia Gal- I Buk. 6°/0 los

oyjne galic. 5*/„ 103 — do 104 25, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włuśc. (dawn_«j 6_°/0) 3°/o w- a - w likwid.
97— do’ 98-—, 3%  Obligi komun.’ Banku krajowe :o 
I. emisji —■■— do —•—, Pożyczki kr»jow. z r„ku 1873 
6°/0 10275 do 104-—, Pożyć ki krajowej z roku 1883 
90-50 do 91-50, L, sy mi .st Krakowa io  — do 20 —, 
Losy miasta Stanisławów.. 25 50 do 27-50. V. M mety 
Di-kf-t holenderski 5 87 do 5'97, Dukat cesarski 5 91 do 
6 02, Napoleondor 9'94 dol0 '04,Pół-iuperjai rosyjski lC 27 
do 10-37, Rubel rosyjski srebrny l o4 do 1«64, Rubel ro 
syjoki papierowy 1"23 do 1'24, 100 marek niemitc- 
kioh 61-60 do 62'40, Srebro za 100 złr. —‘— do — , 
Kupony w srebrze za 100 złr. —’— do —■-■—, P , 'rweza 
z oyfer wszystkich pezycyj znaczy: „płacą,® druga „żądają.

W iedeń  dnia 4. stycznia godz 10. min. 3S. Akcje 
k-adytowe 300 50, Anglo-Austr. — —, Ab-je banku Union 
78'75, Kolej Karola Ludwika 220'—, Poiadn. 133'50. 
Reuta papierowa 83 22, Listy zastawne galic. banku bipot. 
102'—, 6'/, Galicyjski bank krajowy 9i'75, Obligi 
pożyć . ' i  Krajowej z roku 1883 9025, Losy z insu 
1864 —’—, Napoleondor 9'99, Rubel papierowy l'24’/t 
Uposobienie: lej.sze.

Wied* A dnia 2 styczni* godz. 1 min. 45. Akcje a lp . 
tow. góm. 31 50, Węg. akcje kredyt. 307 25, Akcjo angio- 
austr. 103 75, Akcje „anku Uuion 7G80, Akcje Karola 
Ludwika 221'50, Akcje kolii półŁocnej 231'— , kicje kolei 
południowej 133 Akcje L jlti Alfóldzkiej 186 —, Ak~je 
Staatsbah; 267-40 Akeje k„Ie: Lwowsko-Czerniowieckiuj 
227'—, Akoje kolei węgier. północno-wschodniej 174 50, 
Wiedeńskie losy 125 50, Akcje kolei RuJolfa — , Akcje 
kolei Albrechta —' ,  Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 7 9 —, Galicyjskie oblig. indemr. 103-75, Losy 
regulacji Cisy i23'40, Losy Landorbanku 105'75, W rgierska 
rentaldO'77, AKcje banku związkowego 106 25, Akcje banku 
obrotowego — Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — , 
Akcje kolei państwowej — —, Rubel papierowy 1*24*/*, 
W sgierskie losy 117 80, Marek niemiecki — —. Usposo
bienie: słabsze

W ie d th  dnia 2. stycznia godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państw? w banknotach 83 85, w srebrze 84 75, Renta 
w złocie 110 60, 5°/0 austr. renta marcowa 101-05, Akcje 
banku wiedeńskiego 872'—, kredytowego 301'40, Londyn 
12G10, Srebro — , Napoloondoi 9 99, Dukat ces. 
men. 5 96, 100 marek niemieckich 6i'95.

B e r lin  dnia 2. stycznia godz. 5. min. 38. Rosyjski 
banknoty 199 75, Akoje kredytowe 480 50, Lombardy 
219-—, Galicyjskie 90 50, Kolei rumuńskiej 6010, Aiibtija- 
ekie banknoty 16145. Po zamknięciu giełdy : kredytowy 
—•—, Lombardy —'—.

P a r y i  Renta 3°/0 80'21.
T e le y ra m y  zboirtwe  d n u  2. stycznia — W i e 

d e ń :  Pszenica —.—, io —'—, złr., żyto —■■— do —'— 
złr., jęczm ień—•— do —•— złr., kukurudzi -  — do 
—-— złr., owies —■— na —•—, okowita pr. 10.000 liier 
procent 24 — do 25 — złr. E i d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7-88 do 7-50 złr.j rzepak 
(na grudzień) — złr.  B e r l i n :  Pszenica żółta 
(kwiecień-maj) 153— m., żyto — — m., spirytus
loco 39'50 m., olej rzepakov y —''— m. P a r y ż :  m ,ki 
159 klgr. 46'50 fr., niej rzepakowy — , spirytus — fr.

N a fta .  W i e d e ń :  dnia 2 styczni i : 1375 do 14'25 
B i e r n a :  7'— do —•—. H a m b u r g :  7'20 na styczeń
720 na styczeń-maizec 7'20. A n t w e r y  j a :  na styczeń
19' —. N o w y-Y o r  k : 7 75. F i 1 a d e.l f j a : 7-50

P r z y j e c h a l i  a o  m i a s t a  L w o w a
dnia 4. stycznia 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. Z. hr. Dembiński, z Babim. 
L. Stibor hr. Marchocki, z Rosji. Dr. A. Rybicki, z Cli o - 
robrowa. O. Korda, z Wiednia. O. W. Tittinger, z t'zer- 
niowiec. A. Bogusz, z Krakowa. F. (ibine, z Wiednia. 
Dr. 1. Jabłoński, z Lubaczowa. W. Gniewosz, z Kontńw. 
W. Białrskórski, z Brbła. M. Falkowski, z Głuchowa. 
T. Scfer, z Luba-zowa. L. Friedman, z Jas. II. Kowal
ski, z Kołomyi.

HOTEL EUROPEJSKI, ii hr. Czosnowski, z Rosji. 
I. br. Stalli, z Rosji. M. Rusanowski, z Rosji. M. Biosie- 
kierski, z Rudek.

HOTEL ŻORŻA. K. Suchodolski, z Sosnowa. A. 
Wiśniewski, z Plechowa. W. Przybylski, z Jarosławia. Dr. 
Medwey, z Zawałowa. E. Russel, z Warszawy.

Macierz. P o ls k a . Z dniem 1. stycznia 1SS6 r. 
rozsprzedaż wydawnictw „Macierzy Polskiej® powierzona 
Bosiała Administracji wydawnictw Towarzystwa Pedago
gicznego (ul Pańska nr. 9,) o czem wszystkich intereso
wanych zawiadamiamy, nadmieniając, ii odtąd zamówie
nia nu książeczki „Macierzy Polskirj® załatwia Wny dr. 
Karol B e n o n i admin. rzeczonego Towarzystwa.

Dr. A . M ałecki, przewodn.
W ł. B ełza, sekretarz.

N r. 9
Odpowiedź Jo zauważema. Prosimy zapy

osoby dotknięte chronicznym katarem, f.stmą lub 
suchotami jaki był początek ich choroby, wszy
scy odpowiedzą: Kaszel zaniedbany. I dlatego 
zalecamy leczyć katar przy rozpoczęciu. Dwie 
Kapsułki Guyot’a przy jedzeniu wystarczają 
tania cena tego środka (5 do 10 centów na dzień: 
czyni go dostępnym dla ktfżdego. Kapsułki Guyor ) 
są białe i opatrzone podpisem Guyot odbitym na 

każdej kapsułce. Na wszystkich etykietach znaj
duje się ten podpis w trzech kolorach. W yrabiają 
i sprzedają hurtowo 19, rue Jacob w Paryżu.

Z m ia n a  p o m ie s z k a n ia .

Dentysta J. Weiss
przeniósł swe atelier HentystyczDR

na ulicę Karola Ludwika 1. I I ,  (róg Sykstuskiej).

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

P rep ara ty  z gumy i w yroby KauczuKOwe,
d la  potrzeb chirurg icznych  i innych podobnych. (2)

N A D E S Ł A N E .

WilHl PhQQQQilliT 2 PePsyn3 « Diastazą (czyn
ił lllU uliUUuUlllg3 nikami naturalnem i i nie-

zbędnemi dla funkcji trawienia). W 1864 roku 
o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademji medycznej. Od tej 
ihwifi produkt ten otrzymał nagrody najwyższe 
na wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 roku Rada złożona §  uczonych sędziów 
na wystawie produktów farmaceutycznych w Wie
dniu przyznała mu dyplom na medal złoty. Kiika 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu tak t 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnrgo powrotu do zdrowia, utracie 
sił i apetytu, upośledzonemu i trudnemu traw ie
niu (dyspepsji).

Znajduje się w głównych aptekach.

Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy

41/a°/0 Listy zastawne Bangu krajowego 
5°/0 galic, Obligacje komunalne

1067 posiadające gwarancję krajową 1—0 3 
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych warunkach

S O K A L  i  L I L I E N
Dom bankowy i kantor wym iany .

Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji także za zaliczką.

Podziękow anie.

M i o t a t  Droii OMscie Macteton
we Lwowie.

Pragnąc wdzięczność moją jak najjawniejszą uezyn.ć 
składam Ci Szanowny Panie publicznie serdeczne podzio 
kowanie za przywrócenie wzroku. Gdyż po Bogu, Twoje- 
jedynie znakomitej nauce i niezwykłej troskliwości przy 
zdineiu katarakty w moim późnym wieku i przy słabem 
zdrowiu wzrok zawdzięczam.

M agd alen a P ie rzclia lin a .
Uszkowice, 20. Grudnia 1883 r. 1119 3—3

Proszę przeczytać inserat o 
Budeka.

kalendarzach

N A D E S Ł A N E .
Mogący się podjąć tłumaczenia z francuski 

go na polskie za miernem wynagrodzeniem za
chcą bezzwłocznie złożyć w Administracji Dzicn. 
Pol. swój adres i zarazem podać cenę od arkusza 
druku t. j. 16 stronnic zw ykłego formatu (in 8vo).

NA7" y l o s o w a n e

oblit/acje i  l i s ty  zas taw n e
wypłaca

t a k ż e  p r z e d  z a p a d ł y m  t e  m i n e m

AUGUST SG E E L L E N B E R G
DOM B A N K uW Y  i KAN TOB W Y M IA N Y  

w e  L w o w i e .  1

Uwaga 1 Uwaga 1 Uwaga!
W y d a n i e  d z i e ł

A d a m a  M i c k i e w i c z a
(prawne),

z pomiędzy wszystkich dotychcza
sowy cb

najkom pletn iejsze, n aj poprą- 
w nlejsze i najtań sze.

4 tomy 2 zł. 50 et. i 20 ct. 
na ofrankowanie.

Papier i druk piękny, ezcionki 
wielkie (garmond). — Adres : 
A d a m  K a c z u r b a  ul. M ajerow - 
ska  1. 17 we Lw owie. 1125 2- 3

Młody, inteligentny, 
pilny i rzetelny

człowiek|fachowy,
znajdzie umieszczenie w handlu 
H u b n e r  i H a n k e  we Lwowie, 
jako ajent miejscowy i do podróży. 
Tylko najlepiej polecani, zechcą 
przedkładać swoje oferty tak w j ę 
zyku polskim, jakoteż i w niemiec
kim. 1139 1—2

Technika
ukończonego słuchacza wydziału archy- 
tekturg. d i projektowania i prowadzenia 
ksiąg z rocznem wynagrodzeniem 600 

do 800 złr. poszukuje

fa b r y k a  s to larska
BRACI WCZELAK

w e  L w o w i e .
R ó w n i e ż  i k i l k u  z d o l n y c h

robotników sto la rsM
1138 znajdzie pomieszczenie. 2—4

Oprawionego

budulcu jodłowego

1082 N ajnow sze 10 2 - 0

Albumy »> fotografje
ze skóry i pluszu.

od 9 0  ct. do 38  zł
poleca znany z rzetelności i taniości 

M A G A Z Y N

M. W  E 1 N
we Lwowie, plac Trybunalski 1. 1.

na ca łe  budynki, jako to : dw ory, stod o ły , 
sta jn ie , ch aty  i t. p. d ostarczyć m oże we 
w szelk ich  żądanych rozm iarach  za daść  
w czesnein  zam ów ieniem  d„ w szystk ich  sta  
eyj k o lei państw ow ych od K ałusza aż do 
H u siatyn a . 1114 2 3

KALAFIORY
włosaie po 60 cnt. kilo.

MARONY tyrolskie
po 36 cnt. kilo ^

JABŁKA tyrolskie

O b szar dw orsk i w S o k o ł o w i e  
koło Stryja.

Z im n e  i  g o rą ce
Ś N I A D A N I A

oraz 1025 2—0
w yb o rn e  za w sze  św ie ie  

Piwu Pilzneńskie litra 34 ct., flaszki 17 ct. 
Piwo Lwowskie marcowe litra 20 ct., flaszka 
10 ct. Piwo Bawarskie Culn.b. cl.. Porter 

arp  ii kl. Hlna i  t .  p . poleca
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

białe rozinarynki, wyboruwe po 0 |^12 ent.
szluha, drobne no 36 cnt. kilo.

MANDARYNKI portugalskie
po 10 cnt. sztuka.

P O M A R A Ń C Z E
po 6 cnt. sztuka

ST. WOJCIECHOW SKIEGO
Lwów, ulica Chorążezyzna

(walce do tańca) na fortepian
przez

LUDWIKA MARKA
wyszły l l l 6  2—3

NAKŁADEM KSIĘGARŃ*

SEYFARTHA i CZAJKOWSKI^
we Lwowie.

Cena 1 złr, w . a.

Z powodu wielkiego zapasu
sprzedaję

w s z e l k i e

Towary zimowe
i cachenez

po w ł a s n e j  c e n i e ,
Magazyn a laville de Paris

plac Halicki 2. 
G abryel S ta rk1039 1 - 0

PP.
otwierają z dniem 11. Stycznia 1886.

Szkołę śpiewu
mającą n a  celu kształcenie w śpiewie 
według metody w łoskiej, również 
jak wydoskonalenie w tak zwanym 
„bel canto“ i w deklamacji.

Szkoła przyjmuje dyletantów i 
irtystów. 1126 2—G

Nauka odbywać się może w 
języku poljkim, francuskim, nie
mieckim i włosk’m.

Bliższa wiadomość w teatrze, 
brama 3, II. piątro, drzwi 56,

Da’ tyle, figi, rodzynki itp,
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

S ł a b o ś ć  m ę z k ą
skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu
nąć, poili za jedynie w liczny,cli wyda
niach rozpowszechniona już km iżkn 
ilustrowana: 113-5 1—12

O Dra Retau’a
c h r o n a  w ł a s n a

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Ctna wydania niemieckiego: 2 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracji 
w książce tej zaleconej, zupełną swą 
siłe nęzką. Za nadesłaniem firanko 
nalcżytości, otrzyma się książkę w ko 
percie franko przez Magazyn W, lawni- 
ctwa R, F. Bierey w Lipska (Yerlags- 
Magazin. Leipzig, Neumarkl 34).



Ces. król. uprzvw il

GALICYJSKI AKCYJNY B A ffi HIPOTECZNY
k u p u j e  i s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  lcursie d ziennym ,.

Zlecenia z prow incji w ykonuje  się bez prowizji 
odwrót na poczta. " 109o 4—0

.1 ekono-

G - ł O w z i y -  s ł s r ł f c t d .

Fortepianów, Pianin i Organów
j » k o t « i

koncesjonowana Szkoła muzyczna

LUDWIKA MARKA
N a u k a  g r y  n a  f o r t e p i a n i e

w 3 oddziałach i 8 klasach od początków 
do najwjiszego wykształcenia — Nauka 
śjiewn olowego, kompozycji i h istc  ji mu
zyki. H o  h l  ł  i<Jn n a d e s z ł y  z najlep
szych fabryk f o r t e p i a n y  M IG N O N , 
ctóre pod 10-cio letnią gwarancją sprze

daje i wypożycza, oraz sprzedaje takowe

na raty miesięczne
o d  1 5  z łr .  w. a.

c m iczny,
który w roku 1871 ukończył szkołę 
rolniczą z postępom bardzo dobrym, 
ma 14 lat praktyki gospodarski!j 
po większych majątkach, posiada 
najlepsze świadectwa sluŻDowe i po
wołać się może na rekomendacjo 
osób, u których dotąd pozostawał, 
poszukuje posady z wiosną 1886.

Adres: W. R. poste restante 
Skałat przez Tarnopol. 1140 1—3

Główny skład

Piwa butelkowego
Mam zaszczyt uwiadomić Sz. 

Publiczność, że główny skład piwa 
butelkowego różnego gatunku, a mia
nowicie :

Pilzneńskie eksportowe, 
Pilzuenckie leżak,
Okocimskie marcowe,
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy i 
Bock czarny, 

znajduje się u mnie przy ulicy Syks- 
tuskiej 1 14.

Łaskawe zamówienia na pro
wincję uskuteczniam natychmiast.

Z poważaniem 

1097 0—12 S .  W I £ S £ R .

Nowo ozdobno A P O L L O  p i a n i n a  i sławno amerykańskie O R G A N Y  
pokojowo i kościelne fabryki E ntoy  <£ Co. 1034 3—0

I

a ,  p o r ę  z i m o w ą
kaftaniki, spodnie, szkarpetki, wełniane i bawełniane, białe i kolorowe

w wszystkich gatunkach.

D o  polow ania kam izelki, pończochy, Ezkarpetki
poleca p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

latazn k s i ™  i s y jt  Nd „złotym Lw"
we Lwow ie, p la c  K a p itu ln y . loiG 2

I I
Ł śaiąco  białą bieliznę 1107 3 - 3

otrzymuje sio wyłącznie 
c. k wyłączn.

t y l k o  za pomocą 
uprzywilej.

V ied. mydfa gospodarskiego,
Dla birl:..i.y obsolutnie nieszkodliwe. Do dostauia we 
wszystkich więLszych handlach. Główny skład u

H e n r y k a  M i i n z e r a
Wien, Hernals, H auptstrasse Nr. i.

Zamówienia z prowincji, począwszy od 4 kilojw go
rę ’ wykonywa się puuktualnie za zaliczką. Kilo po 50 ct.

Herbata z homerjany.
Przez lekarzy polecony, wyborny środek przeciwko c n o r o b u m .  p ł u c  

i  s z y i  ( " k o u T u m c ja ,  a s t m a ,  c h o r o b a  g a r d z i e l i  i.
Nadzwyczajne rezultaty! Broszurę rozsyła się darmo.

Pakiet 120 marki. (72 ctm.) Jedyiie prawdziwa u A . W o l f l s k y ,  B e r l i n  Ń ., Weis-
senbuigfcrStraa»e 79. 1070 9—52

Lwów 18 ul. Ormiańska

Są do nabycia we wszystkich 
księgarniach i na prowine,i.

a mianowicie:
Kaicndarz Powieściowy uajobfitszy i naj

dokładniejszy kalendarz informacyj
ny, przeszło 20 arkussy druku z bar 
d ,o doborową częścią powieściową, 
humorystyczną, statystyczną i g iJp i 
darską, cena . . . 50 ct.
z przesyłką . . .  55 ct.

Kalendarz Narouowy, dokładny kalen
darz informacyjny, a w dodatku do
kładny nowi ułożony SENNIK w al
fabetycznym porządku, oraz wykazu 
wszystkich w r. 1884 na 11 loterjach 
ciągnionych numerów, cena 50 ct. 
z przesyłką . . .  55 ct.

[ Kalendarz lwowski powszechny zawiera 
tylko dokładną część informacyjną,
c e n a ............................................. 40 ct.
z przesyłką . . .  45 ct.

120-Centowy kaicndarz zawiera część 
kalendarzową drukowaną czarno i
czerwono, oraz niezbędnie potrzebne
informacjo, cena 20 ct.
z przesyłką . . .  25 ct.

j Kalendarz ścienny drukowany czarno i 
czerwono, ozdobny, na welinowym 
papierze, cena . , . 20 ct.
z przesyłką . . .  25 ct.

Zamawiający pojedyncze egzem-
I plarze zechcą łaskawie należytość prze
słać przekazem pocztowym. 1122 2-0

D Z IEN N IK  PO LSK I.

Towarzystwo fmwm M y t o
pod zarządem

Towzjstoa K r a ta iid p  WzajMiycli Utezplicat
wypłaca z dniem 1. Stycznia 1886 członkom swoim ty
tułem zanczki na dywidendę za rok 1885 od udziałów 

wpłaconych do dnia 1 Październuca 1885

£ 5 ° lW  O

która to zaliczka za okazaniem książeczki udziałowej 
podniesioną być może w Dyrekcji Towarzystwa w Kra
kowie, oraz w Filji vve Lwowie, przy ulicy Hetmańskiej 1.12.

Zarazem podaje sią do wiadomości interesowanych, 
że Towarzystwo przyjmuje wkładki na książeczki i opro
centowuje takuwe po 41/* od sta, wypłaca zaś wkładki 
do zI. 10 0 0  w, a. bez wypowiedzenia. 1133 2—3

W s m *

Ja n  ih n a t o Wicz
poleca

wySinieaitfj M ydła dc m ycia tw&*-zy, ndk
i kąpieli, '

wyszc<.dgólńone 6 medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania,
Złr ct.

■25
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— Cena 80 ct. —
Oj r. w płótno ang. 1 zł. 20 ct. 

z wycis zlocon. 1 zł. 30 ct.

Dzieła 4 toiiiy
4 zł. 60 ct., 

opr. w płótno ang. G zł., 
za złocon. 6 zł. 60 ct.

Do nabycia we

w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
w kraju i zagramcą.

r
te
te
•
te

2
Z
#

fn* rw» wą r»
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M j LŁO  najpm dniejszs do gole-
i-ia b r o iy ............................

MYLŁO MIGDAŁOWE bardzo
delikatne 10 et., 20 i ................ — 25

MYDŁO KOKOSOWE, bi-J. d„
rąk 10 ct. i ........................ ... . —-20

MYDŁO PĄLMOWE, żółta 6,12,
18 ct. i . . . . ’. .’_ -24

MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmie
nite do twarzy i r ą i . . . . —-4C

MYDłO łiÓŁTKOWE, wydelika
ca, wygi ,dza i znakomicie oczy
szcza s k ó r ę ......................................-30

MYDŁO ZIOŁOWE, «trzyinuj!,;6 
się przez zgęszczenie sokn roślin 
aromatyczno - żywicznych, zna-

,  k o m ite .......................  —-25
MY^Ło PIŻMOWE, posiada bar-

mny Piżmowy zapach —‘30 
M iDŁO PACZDŁOWE, przyje

mnej woni i jest bardzo poszu
kiwane ..........................................—.jg

MYDŁO RÓŻANE, najprzedniej
sze 40 et. i ................................................ . _ . g 0 l

MYDŁO OLIWNE j j a d_ieci . . _ - 3d 
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH, 

przyjemne w użyciu, skutecznie 
ochrania skórę od liszajów i
w jrz „ tó w ...................................... —-3o

m y d ł o  BiLSAMIOZNL, acz)’ 
rzeza skórę, nadaje białość i
delikatność.............................  -40

MYDŁO FIJOŁKOW E, przyje
mnej w o n i ................................... -35

MYDŁO KOSMETYCZNE, usu
wa piegi, opalenia słoneczna, 
twarzy przywraca świeżość i
białość . . . .  .  -go

MYDŁu HYGIEŃICŻNE, odzńa 
cza Jię okjKowatością, naazwy- 
czaj delikatne i specjalnie za
stosowane do twarzy 

MYDŁO RYŻOWE, używa „iędó 
wydelikacenia 1 wjbielenia skóry
na tw arzy ....................................

MYDŁO GLICERYNOWE, białe, 
łatwo pieniące wybornie oczy ■ 
szcza ukórę i chroni od pry
szczenia s i ę ................................ —-30

Złr.

■‘50

—■60

MYDŁO GLICERYNOWE prze
źroczyste, zawiera 35*/, czystej 
gliceryny, zn tkamicie wpływa / 
na naskórek 20, 30 ct. i . . .  —Ąo

MYDŁO GIICERYNOWE płyn
na, we Asszeczkaoh, oczyazaza / 
sirórę od pryszczy, liszajów, 
trądzików, fla . z k a .................... —-4io

MYDŁO PIASKOWE do mycia ' 
rąk, 15 i .................................... .....

MYDŁO PUMEKSOWE, do my
cia kołnierzyków i mankietów 
gutaperahow ych........................ — jo

MYDŁO TYMOLON E  makomi- 
eie oczyszcza skórę od wszel
kich wyrzutów..............................—>-50

DŁO KARBOLOWE, bardzo 
korzystnie myć iece, twarz, a / 
nawet całe cinło w czaiie epi- ■ 
dtmji, celem ochronienia od 
zułażenia s i ę .............................. i ‘---20

MYDŁO SIaRKOW E, z  wielkiem ! 
powodzeniem używa się do zni- i 
szczenią pryszczów i wszelkiego ' 
rodzaju wyrzutów l ł  jkórze . -1-25

Ml DŁC BENZEOSOWE, bardzo 
korzystnie używa się do usu
nięcia wyrzun w i plam skór
nych ........................................ ....

MYDŁ(< KAMFOROWE, uśmie
rza ówiędzeme i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty ; czerwoność 
z 1 warzy i rąk ........................

M i DŁO MDiDOWE, do wydeli- 
katnienla rąk, kaw Lłek .

■25

•25

MYDŁO MIESZCZAŃSKIE, zna- 1
•id

komite
M S CŁO SMOŁOWE , zawiera 

40*0 czystej’ smeły (dziegciu) 
usuwa pryszcze, li izaje, wsze! 
kie wysypki skórne, pocenie 
nóg i łupież na głowie . . .

M \L L O  SMOŁOWO GLiuERY- 
NOWE, miekczy 1 oczyszcza 
skórę od liszajów, trądzików 
1 t. p., kawałek  ....................

— 10

—■30

—•30

Nabyć można wć LWOWIE w sklepach wł&awyuh 
ul. Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka/ róe 
Wałowej. — w  KRAKOWIE Sukiennice liczba W. — 
W ». ZŁ R MuV, lACH Rynek 1. 2, oraz we wsŁyffltkiuh 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 10J  |

zaopatrzyła swój skład w e L w o w ie , p r z y  u lic y  K a r o la  J .u d w ik a  l. 
w najnowsze po„ozy. jako lo . bryczki, faetony, k».ety, „coupees“ landiueri, w  
faetony do powożenia, węgierskie wózki, tarantasy i t. p., po ile możności t e  

JM| n is k ic h  cen acu
— . Za.ząd magazynu przyjmuje także wszelkie zamówienia na uprzęż, W

siodła i wszystkie przyrządy do jazdy powozem lub konno i wykonywa ta- ą p  
kowe sumiennie i w najkrótszym czasie. 1012 2—0 J|A

t e  t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e t e #

z

K Z O l S r K A J
Wj dział Rady powałowej w Bóbrce rozpisujjb niniejszym 

konkurs na posadę sekretarza z płacą roczną lOuO złr.
Ubiegający się o tę poaadę winni wnieść swoje podania 

do Wydziału powiatowego do uaia 31. stycznia j!886 i doł^ 
łączyć m etrjkę urodzenia, świadectwa ukończonych szkół, 
odbytej praktyki administracyjno politycznej pitzy władzach 
państwowych lub aulonomicznych i teraźniejszego zatrudnienia,

Posada ta 'jest na razie prowizoryczna i dopiero po roku 
może być stale nadana.

Z wydziału Rady powiatowej
W Bóbrce dnia 28. grudnia 1885. 1120 3 - 3

Uznaną powszechnie najlepszą

masę do zapuszczania podłóg
p o le c a ją

H U B N E R  i  H A N K E
■w «s L - w o w i e .

Odsprzedającym , da jem y odpow iedn i raba t. 1039 2—0

Apteka pod Gwiazdą PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie,
po leca między innemi następujące środki lekarskie, dyetetyczne i kosmetyczne, bądź własnego wyrobu, bądź też sprowadzane którć nu a. wartość

rzeczywistą na doświadczeniu długoletniem opartą:
Ebencjh do ócz B o m ersh an sen a

Od lat łO  istniejący

H A N D E L O B U W IA
.A .. J " . IŁ  ó w . S c  C o m p  szewcy

Wien, I. K^irntnerstrasse 1. 6, 
poleca w ta>ny «w ój -a y ró b  (nic to w a r  
f ib ry c tn y ) ,  lu tó w , b u c ik ó w  1 trz e w ik ó w  
dO  p an ó w , p a ń  i dzieci, — salo’ owych, 
sp»eeruwych, myśliwskich i do podróży, w 
usjlepszym gatunku, najnowszego ftsonu i a od 

, wielu lat uznanej d o ak e n a to śc i ro b o ty  i 
tan io śc i cen — Na obecny sezon szczegól
niej 4 ługują na polecenie : B a ty  na ś l l t -  
5* w k ę , b n e ik l b a lo w e  i  w ie c z o r k o w e .

NB. Przy zamówieniach wystarcza nadesłanie 
1081 na wzór starego bucika. 14—15

L ik ie r  k o k a in o w y
amsterdamskiego komandytowego 

Towarzystwa fabryki likieru 
w M  ó d  l i n g  pod Wiedniem.

Ten wyborny likier destylujemy z rośliny kokowej, 
której zadzit.iające przymioty dopiero w ostatnim czasie 
zupełnie uznano, odtąd przez’ wszystkich znakomitych le
karzy są v yehwalane. Według naukowych badań objaw.a 
się po użyciu koki nagle wesołość i uczucie lekkości; czło
wiek ezuie wzrost zapanowania nad s o b ą ,  większych sił i jest 
zdolniojszym do pracy. Długotrwająeą natężoną duchową
lub muszkułową pracę można wykonać bez znużenia, wszel
ką nieregularnosc w trawieniu i wszelkie osłabienie przy 
dłuższem używaniu stale ustaje.

Składy utrzymują we L w o w i e F. Gross, F. W. 
Królikowski, A. Mańkowski, O. T. W inkle-, J. Ważny, w 
K r a k o w i e  J- F- Fischer, Antoni Hawełka, Jzn Juniga, 
W Jawornicki, w T a r n o w 1 e Tadiusz Scharff. i R z e -  
» z o w i e E  O.Neugebauer. w J  a r  o s l  a w i u Józef Krasi
cki w T a r n o p o l  u \ .  Ciaskowski w K o ł  o m y i St. 

Oryginalna butelka KomanotUi*', W itołd Skrzyński, w S t r-yj l1 ŁecMcki i
1 Zł. 3 0  ct. Kosturkiewi.z, w D  r o h o b yc z u Teofil Jabłoński w

S a m b o r z e  Bukietyński 1 Sp., w P r z e m y s 1 u Neru- 
dnaja Turhowla, Karol Schabenbeek. — Składy prawie he wszystkich 
handlach korzennych i łazoci, państwa austr. albo wprost pocztą. 3 oryginał 
na butelki opłatnu pocztą.

I
I

Apteczki homeopatyczne
w ziarnkach Dr I utzćgo w Cothen i ®. płynie własnego wyro
bu o różnej ilości środków, także środki pojedyńcze w płynie i 

________________w ziarnkach.

-  H « d j leczn icze m usujące
ALKALICZNA , n„ przeróżne katary, taszlr itp. ŻELAZISTA 
przeciw błędnicy, niedokrewuości itp. GORŻKA na rozwolnienie. 
MAGNÓWV przeciw kwasom żołądka, zgadze itp. SALICYLO
WA przeciw bolom nerwowym artrytycznym, febrze itp. LITO
WA na cierpienia pęcherza i nyrek itp. JODOWA i BROMO
WA zawierająee jodu lub bromu daleko więcej jak rodzime wo- 
d, Iwoniekie, Rymanowskie, Hallskie itd. — CROMOWA Dr. 
Guntzap i-z siw siphylis, wreszcie I IMON1 ADA ANGIELSKA 

MUSUJĄCĄ, łagodny środek rozwalniający.

O lej ryn l z m iętu sa
naturalny, nieezyszczony, al< prawdziwy, najlepszy środek dla 
dz.eei limfatyeznyeh i szkrofulioznych clej biały który często 

nawet nie jest olejem rybim, nie ma wartości leczniczej"

W ó dka fra n cu sk a
bezwoli i z solą według przepisu W. Lee sporządzona, ma być 
środkiem znamienitym w przeróżnych dolegliwościach tak we- 
 ___________ wnętrznyoh jakoteż zewnętrznych.

‘"P rep a raty salicylo w e
PROSZEK do Z^BÓW  salicylowy i WODA do ZĘBÓW 1 ust 
salicylowa, są ś r  ikami konserwującemi zęby i dziąsła, chronią j 
oil psucia s,ę zębów, niszczą żarodki próchnienia’ i odbierają 

oddechowi woń nieprzyjemną.

*Warbnrfea T> 11 k  tur a przeciw  febrze
dawno znany, pewny środek przeciw zimnej febrze, także PI- 

_______ GUŁKI podobnego składu.
L a se cz k i przeciw M igrenie i  P o -łlo .

środek chiński przeciw migrenie, do nacierania nerwu bolącego, 
skroni za uszami.

*P ro sze k  fla k e rsk l
(Fiaker Pulyer) 

środek ludowy przeciw kaszlom , chrypkom i duszności.

*W oda k o lo ń sk a
znakomitej jakości, równająca się wyrobom różnych farinów, ale 

o połowę tańsza.
M aść cudow na 31 am b u rska

bardzo dawny środek przeciw ranom różnego rodzaju.

oryginalna, środek wyborny przeciw osłabieniu wzroku, zapale- 
________________________niu ócz itd.  *

E k s tr a k t  O liw y słu ch a
w różnych wypadkach upośledzenia jłnuUu, po chorobach lub 
___________________wsKutek przeziębienia.

N egtle’fgo P o k a rm  d la  d zieci
zastępujący całkowicie POKARM z PIERSI.

M leko zgęszczone
nadające się tożsamo jako pokar  ̂ aziecięey, lub też w podró- 
_________ ży i w okolicach nieobfitująoych ’.v nabiał._________

P o m aaa A icaioiae
wynalazku Piutra Mikolasoha wyborny środek przeciw wypada

niu włosów i na wzmocnienie porostu.

M u ł - a  p ły n  w zm acn iający  «łot,y
meże być użyty sam przez się lub wespół z powyższą pomadą

* P ro sze k  m ięsny
znakomity w przypadk_ ;h osłabionia , w chorobach wyeieńcza- 

_________ jąeyoh lub w rekonwalescencji.

W ata goSccowa P a ttiso n a
do okładania człrnków gośćcem lub reumatyzmem nawii dzonyeh.

O le je k  ze szp ilek  sosny naszej 
i O le je k  ze szp ile k  sosny a lp e jsk ie j

(Latschen Kitferol) 
służą do napełnienia pomieszkania zapachem drzew szpilkowych 
który to zapach działa zbawiennie n» płuca i wszystkie organa 
  oddechowe Używa się za pomocą rozpylacza.

ś r o d e k  n a n a gn io tki
wyborny, który użyty weaług przepisu w przeciągu; kilku doi 
doprowadza każdy nagniotek do takiego stadjum, iż daje się ła 
two całkowicie wyjąc bez najmniejszego bólu a nagniotek na 

ten miejscu już nie odrasta.

B rom u m  solidiflcarm u
środek koniecznie potrzebny do odwirtrzenia izb po chorych na 

choroby zaraźliwe.

G odziębin a
do nacierania członki er dotkniętych reumatyzmem, gośćcem lub 

' __ newralgją, usuwa ból na długi czu .

* Men ty  n a
służy do płutanek, może Lye jednak użyta także wewnętrznie na 

______   bole w żołądku.

C ą e h o a
uenwa zapacn potraw i woń tytoniu z ust. Bardzo wygodny śro
dek, gdyż maciopki kawałeczek wystarcza do osiągnięcia powyż- 
________ - ____________ szego celu,

Szczoteczki do zi bńw
najlepsze z pierwszorzędnej fabryki w Paryżu; różuej szerokości 
________________________i .wardości.

Perfu m y fr a n < -U n h ie
Triples eitraits : Fiołków, Res6dy, Millefleurs, Fatchouli, Ylang- 
Ylang, Jaśmin itp. napełnia * tu do daszeczek mniejszych i 
większych, przez oo te same perfumy, które z Paryża w flako

nach przychodząc bard/c diogo kosztują, daleko są tańszo. .

K a k a o  odtłuszczone
w proszku do sporządzenia napoju nader zdrowego i tucząc. <0. 

C z e k o l a d a  h o m e o p a t y c z n a
czyli zdrowia, składająca się i  czystego kakau i cukru bez in

nych przypraw i korzeni.
K a w a  h om eopatyczn a  

Dra Lutzego dająca zdrowy napój, tożsamo:
*U a w a żo łę d ziu u a  

obie dwie daleko smaczniejsze 1 zdrowiu -łuźąoe jak wszystkie 
kawy z cykorji, flg itp.

O cet d ezyn fek cyjn y  
służy przez rozpylanie I u d  rozgrzewanie n v  Hasze de odwietrza- 
nia pomieszkania podczas chorób i ao usunięcia zapachu potraw 

________________  po jedzeniu. ____________ _
•P u d e r r j Łowy

czys.y bardzo miałki, nieszkodliwy płci, przeciwnie konserw „ją 
_______ cy, odciągający gorąco i wsiąkający tłusły pot._______

•P ły n  n a  odm rożenie
osobliwie na odmrożone ręce które w krótkim czasie całkowicie 

do stanu normalnego ] T' .} r« dza.
K ro  w ian k u  M oraw ska

humanizowana, nadchodzi co kilką tygodni w świeżym Stanie.B a lsa m  Vetoriniego
oryginalny i własnego wyrobu, środek do użytku we- i zewnętrz 

negn przeciw różnorodnym dolegliwościom.

Środki gwiazdą oznaczone są wyrabiane w aptece pod Gwiazdą, 
składy PRZYBORÓW CHIRURGICZNYCH z kauczuku i innych materiałów z pierwszych fabryk niemieckich

* C u k i e r k l  1 C z e k o l a d k i  z  s a n t o n i n ą
przeciw robakom i glistom u dzi ;i.

cu-
APTEKA POD GWIAZDĄ utrzymuje wielkie składy PRZYBORÓW CHIRURGICZNYCH z kauczuku i innych m a terja łćw  z pierwszych fabryk niemieckich 1 fran- 

kich, mianowicie: WSTRZYKAWK1 różnorodne z kauczuku, szkła, cyny i, do różnych celów, PuŃCZOCHY ELASTYCZNE, PODUSZKI KAUCZUK u  W E, W ORKI na 
LÓD. PŁÓTNO, KAUCZUK do podkład-k, RESPIRATORY, BOUGIES i KATETERY przeróżne. PRZEPASKI. KONEW ECZKI ESMARCHA i HEGARA, MLEKO CIĄGI, 
PĘ ZL E  do ÓUZ i do GARDŁA, FLASZKI do uARM lENIA DZIECI i różne inne tak dla lekarzy jakoteż dla publiczności. OPATRUNKÓW  LISTERA HA SKŁAD
GŁÓWNY najpierwszej fabryki tych wyrobów;, HARfM ANA i KIKSLINGA, Jest więc w możności sprzedawać taniej jak każda konkureucja.

I
Adres na telegramy i l is ty : A p tek a M ikolascha Lwów. 1105 2—0

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


